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Rzeczpospolita polska wchodzi wyraźnie na nor­
malne to ry  zwyczajnego1 bytowania państwowego. 
Naw^.t nieprzejednani wrogowie Polski, k tó rzy  nazy­
wali ją ,.dn Saisonstaat", przyszli już do przekona­
nia. że m uszą się z nią liczyć jako z trw a łą  pozycją 
w bilansie międzynarodowej polityki, a jeśli jeszcze 
nie rezygnują z planów zniszczenia tej now ow skrze-  
szonej państwowości, to jednak widzą, że ow ą sezo­
nowość będą musieli rozciągnąć na bardzo długi 
okres lat.

Ustala też ta atmosfera gorączki i niepokoju, 
która w  okresie  formowania się państw a naszego 
u trzym yw ała  nas w! stanic ustawicznego naprężenia, 
będąc zarazem  oznaką, że jako by t  zbiorowy nie 
ustaliliśmy jeszcze form swego istnienia. Ten okres 
ząbkowania jest już poza nami. Skończyły się wojny, 
któremi byliśmy zmuszeni u trw alać  w  rzeczywisto­
ści wolność teoretycznie  nam w traktacie wersalskim 
przyznaną. Ustąpiły też  przejawiające się od czasu 
do czasu pogłoski i a larm y na tem at grożącej nam  
rzekomo nowej wojny, a resztki zaniepokojenia z tego 
powodu usunął genueński non agression-pact. ogła- 
nicziony. co praw da, ty lko na czas trwania konferencji 
haskiej, ale w każdym razie dający pewność pekoju 
na szereg  miesięcy

Polska  przestała1 być nadto państw em  bez  g ra ­
nic- Po objęciu przyznanej nam przez Ligę Narodów, 
i przez Radę N ajw yższą  części Górnego Śląska, co 
już w najbliższym czasie nastąpi, ostatnia partja na­
szych granic państw ow ych ulegnie skrzepnięciu. 

W prawdzie , z powodu braku formalnej sankcji m o­
carstw  co do naszej granicy  wschodniej, zawsze je­
szcze Lloyd George, czy jakiś inny niebardzo nam 
sprzyjający dyplomata, będzie mógł przez pewien 
czas poruszać kw estję  Małopolski wschodniej i Wi- 
leńszczyzny. cały świat jednak czuje już doskonale, 
że kwestje te stępiły już sw e  ostrze. Nikt zresztą 
napraw dę nie zamierza odebrać nam  tych ziem. a 
jedyna obawa, jaka jeszcze do pew nego  stopnia za ­
chodź’, jest ta, że może narn być  narzucony niepożą­
dany i n iew ygodny z interesem pańs tw ow ym  ustrój 
tych  ziem, przed czem jednak niewątpliwie po tra ­
fimy się skutecznie 'Obronić.

Skończył się także okres rozmaitych dyle­
tanckich i pohtycznie niedojrzałych prób na terenie 
w ew n ę trzn y m  państwa, zmi erzających z jednej s tro­
ny do w prowadzenia dyktatury , opartej na elemen­
tach radykalnych i do wprowadzenia  ustroju federa­
cyjnego z frontem wymierzwnyrn przeciw Rosji, a 
z życzliwą postaw ą w obec Niemiec, z drugiej zaś 
s t ro n y  do gruntow nych p rzew ro tó w  społecznych pod 
berłem  rządów  robotniczo-wtościańskich.

Polska  ustaliła sic już jako państwo narodowe, 
demokratyczne, praworządne, mające w śród  państw  
europejskich w y raźn ą  fizjognomję polityczną i mują- 
oe gwarancję sw ego bezpieczeństwa w  całym  sys te ­
mie sojuszów ,i przymierzy.

Jeśli zdarzają się jeszcze odskoki, nieraz nawet 
bardzo rażące, od tego zasadniczego pionu i wyjątki 
od! tej podstawowej reguły, to są to  jedynie błędne 
ogniki, pozostałe po daw n tm  bagnie i osta tn ie  fosfo- 
renscencje próchna, k tóre  juźeśm y w  sobie p rze ­
mogli.

Naogół. jako państwo, jużeśm y sie uformowali.
Świadomość tęg a  stanu rzeczy przebija sie także 

w  działalności Sejmu Ustawodawczego, którego byt 
ma sie skończyć p rzed  październikiem, o de obawa 
przed nowenn wyborami, bardzo ży w a  szczególniej 
u małych stronnictw, nie wstrzyknie  mu jeszcze no­
wej dawki morfiny. W  Sejmie suw erennym  panuje 
atmosfera nudv. ziewania i przedzgonnej senności- 
Posłowie w  komisjach i na  plenum rozmawiają sobie 
o nowej ustaw ie wojskowej, o  budżecie, o urlopach 
robotniczych, podw yższają  płace oficerom, nie pod­
w yższają  ich urzędnikom, ale naprawdę nikogo to 
tak bardzo  nie interesuje. Seim stał sie m aszyną do 
odrabiania kawałkowi ustaw odaw czych  i  do odsiady­
w ania  godzin sesyjnych, czyli s ta ł  się normalnym biu 
rokratą-kOdyfikatorem. Zupełnie tak. jakby  to pań­
s tw o  istniało już wieki, a nie dopiero cz tery  lata.

Jedna tylko kwestja wywołała w  zaspanym 
Sejmie rozdrażnienie bezgraniczne. I k tóżby  przy­
puszczali. że to niewinny ty toń  rozpęta namiętności

Przed objęciem G órneio  Śląska przez Polskę
Warszawa. (Tcl. \vł.) 23. mają. Według informacji 

„Gazety W arsz." objęcie przez Polskę Górnego kląska 
odbywać s,ę będzie strefami.

Objęcie pierwszej strefy, tj. wschodniej części po 
wiatów Pszczyńskiego j Katowickiego przewidziane 
jest około 10-go czerwca.

N? 10 dni przedtem będą objęte koleje, poczta 
przeprowadzona będzie granica celna.

Po usunięciu 'się w ojsk  sprzymierzonych, miejsco 
wośc zajmywane będą najpierw przez Policję woje­
wódzką a po kilku godzinach wkroczy wojsko polskie 
tak, że pomiędzy wojskami nie będzie żadnej s ty ­
czności

Jednym z najważniejszych działów jest kolejnic­
two organizowane przez inż. Dobrzyckiego, prezesa 
dyrekcji Poznańskiej Linja kolejowa przechodzi w  24 
miejscach granicę, a trzeoa wziąć pod uwagę, że ko­
leje śląskie lodują dziennie ponad 3/4 tej ilości wago­
nów, jaką ładuje cała Polska,

Ministerstwo kolei przedłoży jeszcze w  roku bie­
żącym  propozycję budowy sześciu krótkich linii ko-

. lejowych w celu połączenia przeciętych linji, oraz 
I celem nawiązania lepszej komunikacji z Polską,

Polska dyrekcja kolejowa będzie w  Katowicach — 
; niemiecka w  Gliwicach.

W  ciągu 15 lat pewnej wspólnej działalności obu 
dyrekcji będzie urzędowała komisja mieszana.

1 Aprowizacja Górnego Śląska stanowi trudne za­
danie. Obowiązuje tam jeszcze system kardkowy. Ce­
lem więc zape^ niema ludności środków w y ż y i '  ienja w 
dawnych cenach, skarb polski przeznaczy! 2 miljardy 
mk. polskich na zakupno mąkj a Naczelna Rada Ludo­
wa zajęła się jej zakupem j magazynowaniem.

Urząd wojewódzki i podlegle mu władze są już 
całkowicie zorganizowane. Na czele stać będzie woje­
woda i tymczasowa Rada wojewódzka, która według 
us taw y  z Lpca roku zeszłego otrzyma na pewien o- 
kres uprawnienia naw et prawodawcze. Urząd woje­
wódzki obejmować będzie 10 Oddziałów Całe woje­
wództwo podzielono na 10 powiatów z siedzibami w 
Lublińcu, Czarnej Górze, Kwiechłowicach, Katowicach, 
Rudzic, Pszczynie, Rybniku. Cieszynie i Bielsku.

Niepodległość Nadręnji środkiem utrzymania
pokoju w Europie.

P ary ż .  (PAL,) H»v.£s ogłasza następującą notę 
komisji dla spraw' lew ego brzegu Renu: Po  o trzy ­
maniu wiadomości ą  ostatnich wypadkach i <o no­
w ych  zbrodniczych próbach ze s trony  P ru s  zamące­
nia porządku publicznego, oraz po postępach reńskie­
go ruchu separa tystycznego, członkowie komisji ze­
brani na  gerteralnem posiedzeniu 20 maja w Paryżu , 
przyłączają się do żądań, zakomunikowanych w ła ­
dzom międzysojuszniczym przez niemiecka, partję  lu­
dow ą i republikanów nadreńskich. K omisja w zyw a  
rząd  francuski do zapewnienia ludności na lewym 
brzegu Renu swobodnego wypowiedzenia swej w ol­
nej w oli. Komisja w yraża  zaufanie parlamentow i tran 
cnskiemu, odrzucając wszelkie aneksjonistyczne cele 
i pełna o b aw y  o bezpieczeństwo wojsk okupacyj­
nych, domaga się:

ł) Zniesienia urzędu komisarza R zeszy  w  Ko­
blencji. k tó ry  to urząd sprzed,wda się wryraźnie treści 
traktatu wersalskiego;

2) Ustanowienia w  Koblencji p rzedstaw idela  
nadreńskiego, bezzwłocznego wydalew a łie i  nats- 
d enstu i 'e k re ta rz y  związku przyw ódców  p a r t j i  pru ­
skich oraz ZDędnych pruskich urzędników;

3) \ j a r a n i a  i wydalenia prezydenta  policji w  
A kw izgranie:

4) Wzmocnienie kontroli nad dziennikami w 
Akwizgranie oraz gazetami, w ydaw anym i w Koblen­
cji, Bonn. Wiesbaden. Ludwdgshafen. pozostających 
w ścisłym kontakcie z organizacją Heimatsdionstu.

Komisja dł-i sp raw  lewego brzegu Renu posta­
nowiła głosić’ ideę niepodległości Nadrenj.i, k tórą  jest 
grodkiem  utrzymania pokoju europejskiego. Komisja 
zw raca  siv do iząd ó w  sprzymierzonych. k tó izy  
przez cz tery  lata walczyli w  unie sprawiedliwości, 
wolności i prawa, aby dokończyły  dzieła, oddając 
Nadrenję w posiadanie miejscowej ludności.

posłów do ostatmch granic, że każe im skakać sobie 
z pięść’ami do oczu i miotać wzajemnie na siebie naj­
pospolitsze obelgi i najczarniejsze podejrzenia. Jakże 
to charakterystyczne! W idocznie od trosk o kw estje  
najbardziej podstaw ow e i istotnie życiowe jesteśmy 
jiiż iwiofiri. Ma być monopol tytoniowy, czy  też nie 
m a być — that is the ąuestion. Stronnictwa praw ico­
we twierdzą, że trzeba! kw estię  postawić zasadniczo, 
że zbyt smutne doświadczenie porobiliśmy z e ta ty ­
zmem. a b y  można go teraz znów  w skrzeszać w  For­
mie monopolu tytoniowego. Dodają też. że ze stano­
wiska nauki skarbowej spraw a bynajmniej nie jest 
przesądzona na korzyść tego monopolu, i że do­
świadczenie czteroletnie dowodzi. iż nasz dOlbrze je­
szcze nieusrawiony aparat ska rbow y  obowiązkom 
stąd  płynącym  stanowczo nie podoła. Natomiast le­
wicowi zwolennicy monopolu utrzymują, że fabryka­
cja tytoniu przynosi miljardowe zyski, k tóre  poiwjnny 
w płynąć  nie do kieszeni p ryw atnych  przedsiębior­
ców. ale do kasy  skarbowej- Tak, pytanie tylko, czy  
te zyski, które  wyciągają ruchliwi fabrykanci p ry­
watni. potrafi osiągnąć tąkże z na tu ry  ociężały, a 
u nas w  dodatku jeszcze n iespraw ny aparat pań­
s tw o w y ?  Na to pytanie prawicy, lewica swoim z w y ­
czajem odpow iada  obelgą i oszczerstwem : „prawica 
dlatego zwalcza monopol, bo została przekupiona 
przez fabrykantów  ty ton iu"1

Nie rozumiemy, co p raw da, dlaczego tyle  rozna- 
miętnienia wnosi się do dyskusji nad kwestją . k tó ra  
powinna się rozstrzygnąć na  trzeźw o i n a  zimno w y ­
łącznie ze stanow iska  interesu państwa. Niewątpliwie 
jednak sama możliwość rozpętania się w Sejmie b u ­
rzy  tytoniowej, jest sym ptom em , że jnne burze, na­

p raw d ę  groźne, które m ogły głęboko w strząsnąć  
podstawami państwa, ta Izba poselska ma już poza 
sobą. czyli, że nasze życie państw ow e weszło na 
to ry  normalne.

Burzę tytoniową ludowcy w  bardzo chytry  spo­
sób połączyli z urną burzą mianowicie w yborczą, 
która  jes t  obecnie jedyną kwestją napraw dę  obudza- 
jącą żyw e  zainteresowanie naszych s tronnic tw  poli­
tycznych. Oto twierdzą, że „endecja i chadecja, w y ­
czerpaw szy  swoje fundusze w  przewidywaniu w cze ­
śniejszych w yborów , teraz koniecznie szukają no­
wych źródeł, i zdaje się. że pomiędzy teini źródłami 
niepoślednią rolę odgryw ają  producenci tytoniowi". 
(Zob. w czorajszy  „Kurjer Lwowski".) W  dodatku 
ag/ta tarem  w yborczym , wśród tych sfer ty toniowych 
żerującym, m a być  sam m arszałek  Trąm pczyński! 
Kapitalne jest to „zdaie sie", p rzy  pom ocy k tórego  
zarzuca <sie p raw icy  najyospulitsze przekupstwo. Ale 
w obec  takich zarzutów ludowcowych może niepo­
trzebnie m artw ił  sie P. Daszyński rzekom ym  kom- 
plotem w yborczym  pom iędzy demokracją narodow ą 
i piastowcami i może nieputrzebnie ostrzegał p. W i­
tosa. że  endecy w szys tk ie  m andaty  sprzątną mu 
z przed  nosa.

W każdym  razie jednak naw et takie chorobliwa 
oojawy p izedw stępnej walki w yborczej są w sk azó ­
w ką ,  że weszliśm y na to ry  normalnego życia  pań­
stwowego. boć właśnie  w  społeczeństwach państw o­
w o  najsilniej osadzony en, w y b o r y  są okresem naj­
silniejszego w yładow yw ania  się zw yrodniałych na­
w e t tem peram entów  politycznych.

S tanow czo Polska, jako państwo, w ysz ła  już 
z epoki kołyskowej. (—)
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Przegląd polityczny
W  SPRAW IE UMOWY POLSKO-SZWAJCARSKIEJ

Obccn'e odbywają się narady w  ministerjum prze­
mysłu i handlu w  sprawie zawarcia umowy handlowej 
z  Szwajcarią.

Jak  się dowiadujemy — posef polski w  Bernie o- 
trzymal instrukcję co do porozumienia się ostatecznego 
z władzam' szwajcarskiemi celem wyrównania sprzecz 
nych poglądów na kwestje. gospodarcze.

Zdaniem naszem — Szwajcarja w dużej mierze 
jest zainteresowana w  zawarciu układu, ponieważ ze 
względu na stan naszej waluty i wysoko rozwinięty 
przemysł nie może nic wywozić, wskutek czego fabry­
ki nie mogą nie tylko dać pracy  rzeszom bezrobotnym, 
lecz zmuszone są nawet ograniczać ilość dni j godzin 
pracy, aby nie zamykać fabryk, których produkcja prze 
z.naczuna jest na eksport.

Pozatem układ daje Szwajcarem jeszcze i korzy­
ści, że Polska może im zaofiarować pewną nadw yżkę 
artykułów żywnościowych, które Szwajcarja mus' 
przywozić z zagranicy dla wyżywienia  ludności. Jedno 
cześnie zaś Polska może zyskać na układzie, ponieważ 
w  drodze wzajemnego wyrównania braków w  gospodar 
ce narodowej będzie mogła korzystać z przemysłu sz\vaj 
carsk'ego dla celów inwestycyjnych kraju, a ponadto 
pozyskać w ten sposób kapitały szwajcarskie tak bar­
dzo pożądane dla podniesienia gospodarki krajowej.

MISJA P P . LORIN I GRGSJEAN.

„Gaz. W arsz.“ pisze: „Le Journal de Pulogne“ 
zamieścił artykuł, w  którym omawia cel pobytu  w Pol­
sce i krajach małej ententy  p. H. Lorm‘a j G. Gros- 
jean'a.

W edług  informacji, jakich ci dwaj wybitni dzia­
łacze polityczni udzielili redakcji tego pisma, p. Poin­
care polecił im odwiedzić kolejno kraje malej, entsajty 
i Polskę, aby im wyrazić całe znaczenie, jakie rząd 
francuski przywiązuje do cora,z bardziej ścisłego za- 
c'eśnienja węzłów politycznych, zawiązanych m ędzy 
Francją i temi krajami, oraz w yią tkow e uznanie dla 
ich wartości indywidualnej j zbiorowej. Mają być  on: 
„pielgrzymami, gaszącym i ewangieljęi", wyznawaną 
od tak dawna przez Francję: stworzeme bloku kon­
tynentalnego, złożonego z Francji, Belgji, Polski, C ze­
chosłowacji, Jugosławji i Rumunji, ao którego pożą­
dane jest bardzo przyłączenie się państw Bałtyck cli 
i do którego później siłą rzeczy przyłączą się Anglja 
i Włochy.

RUMUŃSCY LUDOWCY.

W  artykule Pt. „Rumuński ruch Iudow y“ odnajdu­
jemy w  jednym z dzienników berlińskich interesującą 
charakterystykę stosunków społeczno-politycznych są­
siadującej z nami j zaprzyjaźnionej Rumunji.

Otóż, jak wiadomo, do rumuńsk ego parlamentu po­
wojennego „na skrzydłach demokratycznego piawa wy­
borczego" — jak pisze dziennikarz niemiecki — wdarła 
się po raz  pierwszy do sejmu i senatu nowa polityczna 
i społeczna masa, potężnie i samorodnie się budząca —- 
ludu rumuńskiego. Białe kamasze, koszule, białe „icaTi“ 
i spodnie z owczej w ełny  wystąpiły obok dobrze skro­
jonych miejskich strojów Gnuśna masą chłopska zabra­
ła się z wielkim rozpędem do organ zacji i niejeden a- 
nalfabeta rozpoczął z zapałem naukę. Na czele ruchu 
tego stoi syn cńłopski, nauczyciel ludowy, bohater w o­
jenny, odznaczony wszystkimi krzyżami, aż po francu­
ską legję honorową, Jan  Mihalache. Inteligencja m:ej- 
ska wkrótce po jego wystąpieniu skupiła się dokoła 
niego, a zwłaszcza; co najważniejsze, stalnął z nim ra ­
zem b. profesor prawa pokt, i rektor umwersytetu w 
.Tassach, jeszcze dawniej socjalny-rewolucjonista w  Bes 
s?r?bii i jako taki zesłany na długie lata na Sybir, Dr. 
Konstantyn Stere. Ten, jako s tary  bojownik demokracji 
sformułował duchową podstawę dla ruchu ludowego i 
rozpowszechnił ją wśród szerokich mas. Do wybitnych 
przyw ódców  ruchu należą dalej syn księdza wiejskie­
go, lekarz dr. Mikołaj Łupu. W  Siedmiukościołach d?’a 
ła rektor unw ersy te tu  w  Klauscnhurgu Jan Bogdan 
Dnica a z nim razem Gricore Junian i Virg'l Madiaru. 
Ruch ten rozwijał sie szybko 'i już w  gabinec:e Vaida 
Voevod zasiedli dr. Lupu jako minister1 .spraw wewn. 
i Mihalache jako min:ster rolnictwa. Jen. Averescu 'i Ta- 
ke Jonescii, Jako szefowie gabinetów reakcyjnych mieli 
chłopów w  zaciętej opozycji, a przeciw Bratianu w y ­
stąpił z najpotężniejszą bronią: opuścili parlament.

Równocześnie radykali chłopscy rozbudowują or­
ganizacyjnie swoje stronnictwo i na najbliższym kon­
gresie chłopskim ma być  ostatecznie p rzy ję ty  statut or­
ganizacji Projekt programu leży już gotow y na te ob­
rady i jest wiadomem, że jego autorami są intelektual­
nie wysoko stający, wykształceni wodzowie ruchu.

Program, który zawiera również gruntewn e o- 
pracowaną teoretyczną podstawę, ustala zasadę, iż Ru­
munia może być  tylko państwem chtopskiem, ponieważ 
rumuński naród jest narodem włościan. A to nietylko 
dlatego, że w 'ększość ludu rumuńskiego zajmuje się u- 
p raw ą roli, a]e j dlatego, że jedynie praca włościan ca­
łe społeczne i gospodarcze życic kraju umożliwia j do­
puszcza.
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Odnośnie do teoretycznej s trony przyszłego pro­
gramu „Caran'stów“, jak stronnictwo nazywa się, (ca- 
ran =  chłop) wywiązała się w  jego łonie żyw a  pole­
mika na temat teoretycznego stanowiska względem so­

cjalizmu. Wybitni kierownicy stronn'chva, jak Miha- 
lachc popierany przez prof. uniw. Symeona Mehedine 
i innych, odrzucają charakter walki klas, „braterstwo 
bron'" z robotnikami i inne socjalistyczne zasady

Lloyd G eo rgo qie w ybiera  się do Hagi.
Wiedeń. (PAT.) ,,N. Fr. P resse"  z Londynu: L. 

George wygłosi p rzy  końcu posiedzenia czw ar tk o w e­
go Izby gm/n m ow ę w  sprawie konferencji genueń­
skiej i w sprawie sytuacji międzynarodowej-

Na zapytanie, dlaczego L George nie chce zło­
żyć  swego oświadczenia na początku posiedzenia

czwartkowego, odpowiedział Chamberlain, że p rezy ­
dent w oh dać przedstawicielom izby sposobność w y ­
powiedzenia sw ych uwag. Chamberlain zaznaczył 
lównież, ze L. George nie zamierza udać się do 
Hagi.

Charków. (AW) P rasa  ukraińska sowiecka zam'e- 
szcza obszerne 'noty przedstawiciela sowieckiego w  
Pradze  Lewickiego do rządu Czechosłowackiego, ilu­
strujący konfl kt czesko - sowiecki, k tóry  trw a  już od 
dwóch tygodnj a dopiero teraz został ujawniony. Mia­
nowicie wskutek amnestji rządu Ukrainy sowieckiej dla 
chcących powróć ć do kraju Pe tlu row ców  i W ranglow 
ców przedstawiciele sowieccy skoncentrowali wszyst­
kich chcących wyjechać a znajdujących się w  Cze­
chach obywateli ukraińskich w  miejscowości Niemiec­
kiej Jabłonnie. 27-go kwietnia żandarmi czescy otoczyli 
obóz i aresztom alj 31 chcących wyjechać Ukraińców, 
odwożąc ich z powrotem do obozu Petlurowskiego w  
Józefowie, gdzie skoncentrowani byli uzbrojeni Petlu- 
rowcy. Nota sowiecka zarzuca [ządowi czeskiemu, że 
zachowan'e się władz czeskich wopec repatrjantów u- 
kraińskich jest w  najwyższym stopniu nieprzychylne.

Ńorjflikt czesko-rosyjs^ i
i Nota wskazuje na zamknięcie klubu Ukraińców-komu- 
, nistów, gdzip spalono ostentacyjnie portrety  Marxa, 
i S zew czenk i Lenina i Trockiego. Organizacje petlurow 
I skic są w  dalszym ciągu na icrytorjacli CzechoslOwa- 
I cji koncentrowane, uzbrajane i wysyłane na Ukrainę 
| sowiecką dla zrywania mostów, szyn, drutów telegra­

ficznych i podpalania objektów rządowych. Rząd Ukra 
ny sowieckiej zażądał podania mu w ciągu 3 dni do 

wiadomości powodów aresztowania obywateli ukraiń­
skich i zarządzenia powrotu aresztowanych do obozu 
ukr. sowieckiego. W  f i ą e  niespełnienia żądań co do 
zwolnienia aresztowanych rozpuszczenia i rozbrojenia 
wszystkich organizacji petlurowslcch na terenie Czecho 
słowackim, rząd Ukrainy sowieckiej grozi wzięciem za- 
kładnków z m eszkających na Ukrainie obywateli cze­
chosłowackich.

P ow iększen ie  a rm ji sowieckiej.
Londyn. (PAT.) Według „Timesa" Rada armji 

czerwonej zadecydowała przy jąć  projekt Kamicnewa 
dotyczący powiększenia stanu liczebnego armji do 3

miljonów, co jest koniecznem minimum 
granic Rosji.

dla ochrony

Itafafly u isora6?r: uismlsnklcli dresów wschodnich-
Berlin. (PAT.) Wczoraj przed południem rozpo­

częły się w sali Sejmu R zeszy na rady  przedstawicieli 
kresów wschodnich. Otwierając posiedzenie powitał 
zebranych przew odniczący m cnreckiego  związku 
wchodu,iego Tilly iz wrócił się z gorącem podzięko­
waniem do prezydenta  parlamentu Loew ego i mini­
stra  Sclrifera  za silne słowa, k tóre  zostały  w ypow ie­
dziane av czasie narad z Polską, w  k tó rym  minister 
Schiffcr b i j  rzecznikiem walki Niemców ze Słowiań­
szczyzną. Min,ster Schiffcr po dłuższem przem ów ie­
niu w skaza ł  na wspólną dole. która  zbliża do siebie 
k res j£  wschodnie-

Następnie dy rek to r  Wilhelm złożył sp raw o zd a ­
nie o uregulowaniu stosunków gospodarczych polsko- 
niemieckich i wym ienił szereg dezyder&tów- Jedna 
z uchwalonych rezolucji w y raża  p ro test  p rzeciw  o- 
derwaniiu od P rus  7 gmin nadwiślańskwh.

Pani Dr. G ertruda B aum hardt złożyła sp raw o­
zdanie w  sprawie Kłajpedy. Uchwalono rezolucję, 
domagającąs ię dla Kłajpedy p raw a samostanowienia 
i zastosowania traktatu  wersalskiego celem dania 
możności połączenia się Kłajpedy z krajem’ ojczy­
stym.

Z pghyfu ministra Skiraranfa wa Ułiednu
Wiedeń. (PAT.) Konferencja mimstra Skirmunta 

z posłami polskim rozpoczęła się dziś o godzinie 10 
rano. Obrady p rzerw ano o godzinie 13 i będą one. 
kontynuow ane w  godz‘nach popołudniowych- O go­
dzinie 13 mimster Skirmunt u d ^ s i ę  w tow arzystw ie  
p-isla Lasocloego do aij-strjacku-polskiej Izby handlo­
we]?- Ministrb powitał w y d z :ał Izby z Drem Jnljn- 
szeifi 1 wardow skim  na czele. a nadto przybyli na 
powitanie przedstawiciele instytucyj gospodarczych, 
bankowych, p rzem ysłow ych i handlowych, W  oży- 
w onej w ym lin ie  zdań, Omawiana spraw ę traktatu 
gospodarczego m iędzy Austrią a Polską. Następnie 
udał się minister Skirmunt na śmadanie do p rezyden ­
ta Hainischa.

Wiedeń. (PAT.) Dziennik: tutejsze donoszą, że 
w dniu wczorajszym minister Skirmunt zakomuniko­
w ał kanclerzowi austrjackicmu. ze w  m yśl nade- 
szłych z W a rsz a w y  wiadomości, polskie władze

j aprowizacyjne z jego in icja tyw y zwalniają z zapa­
sów. przyznanych jako' kontyngent w y w o zo w y  a  za­
trzym anych w obec decyzji nadzwyczajnego komisa­
rza do walki z drożyzną, 2.30 w agonów  ziemniaków 
na w yw óz  do Austrji.

Wiedeń. (PAT.) W  hotelu Imperial zebrali się dziś 
o godz. 5 dziennikarze wiedeńscy i konrespondenci 
pism zagranicznych. Minister Skirmunt wygłosił prze­
mowę, w  której zaznaczył, że konferencja genueńska 
zbliżyła do siebie narody, które do tej pory  od czasu 
wojny me stykały się. Konferencja genueńska posunę­
ła  o kilka kroków naprzóa sprawę pokoju i Przywró­
cenia równowagi gospodarczej w  Europie. Należeli- 
śm y  — mówił minister Skirmunt — w Genui do tej 
grupy, która szukała porozumienia na podstawie 

' istniejących traktatów pokojowych. W racam  do kraju 
ze spokojnem sumieniem i z poczuciem spełnionego o- 
bowiązku.

NAPAD OFICERÓW UKRAIŃSKICH NA MIN. SKIRMUNTA.

WIeHeń. (PAT.) Gdy minister Skirmunt w towa- 
r z j s t iw e  sekretarza Skowrońskiego zeszedł dziś w 
hotelu Imperial na  kory tarz , by  udać się na konfe­
rencję p ra sy  wiedeńskiej, trzech U kraińców  obrzu­
ciło ministra jajami. Sekre tarz  Skowroński chwycił 
jednego A napastników, innych ubezwładniła służba- 
W szystk ich  trzech oddano w  ręce policji- Minister 
Sk 'rm unt p rzeb raw szy  się zjawił s!e na zebraniu 
dziennikarzy, gdzie go powitano burzliwymi oklaska­
mi, a jeden z obecnych dziennikarzy zab raw szy  głos,

w yraził  ubolewanie z powodu zajścia. które  na 
szw ank  naraża dobro opinji o gościnności Wiednia. 
W krótce potem przyby ł także kanclerz  Schober i mi­
nister spraw  zagranicznych Hennet. i w yraziw szy  
sw e  ubolewanie, zapewnili, że minister Skirmunt o- 
t rzym a  najpełniejszą satysfakcję. Spraw cy  napaści 
są jak twierdza, oficerami ukraińskimi: jeden ma być  
rotmistrzem, drugi porucznikiem, trzeci podporuczni- 
kiem. Napastników odstawiono na policję.

A p o l l o .
Dziś premiera B yk  ^ i l i s r a u

Potężny dram at w 6 aktach z czasów wojny f>an- 
cusko- hiszpańskiej. W gł. roli Em i Joannin<?&' 
A k lu a in . z l ję c ia  z  konferencji w  Genui
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W arszawa. (PAT.) Spraw ozdanie  z posiedzenia 
sejmowego z dnia 23 bm.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu marszałek za­
wiadomił Izbę, że dotychczasowy kierownik mini­
s te rs tw a  spraw  wojskowych, gen. SosnKowskj, za­
m ianowany został ministrem sp raw  wojskowych.

P. Ęreshiski przed  porządkiem dziennym zabrał 
glos w spraw jc osobistej, odpierając z całą stanow­
c z o ś c i  za rzu t czyniony mu, jakoby by ł aranżerem  
napadu na posłów P. S. L- w Poznaniu.

P rzys tąp iono  do porządku dziennego.

USUNIĘCIE URZĘDU PRZYWOZU I WYWOZU.

Przyjęto  w  trzeciem czytaniu statut P ań s tw o w e­
go Instytutu meteorologicznego, poczem przystąpio­
no do u s taw y  o upoważnieniu ministrów przemysłu 
i handlu oraz skarbu d>Oi ograniczenia w yw ozu  j przy 
wbzu towarów. Spraw ozdaw ca  p. Moraczewskj 
w skazał,  że U rząd  p rzyw ozu  . w yw ozu, regulujący 
dotąd handel zagraniczny!?! składał się przeważnie 
z przem ysłow ców  i kupców. Ustawa niniejsza ma 
obecnie tę sp raw ę oddać w  ręce ministrów przem y­
słu i handlu o raz  skarbu.

P. D r  Buzek ośw iadcz*  imieniem P. S. L., że
0 ile chodzi w ustawie o usunięcie Urzędu przyw ozu
1 w yw ozu, to n(ieina nic przeciwko temu- O de jednak 
ma być  udzielone rządowi dalsze upoważnienie do 
prowadzenia tych  spraw, to  stronnictwo nie może 
po raz w tóry  dawać rządowi tego pełnomocnictwa; 
po pierwsze ze w zględów konstytucyjnych, po dru­
gie ze względów politycznych. Na podstaw  a dat s ta­
tys tycznych  m ów ca rozpatruje sp raw ę  w yw o zu  i 
p rzyw ozu i dochodzi do wniosku, że w  dowozie mo­
że rząd  zaoszczędzić najwyżej 6 miljaidow (węgiel, 
zboże i przedm ioty  zbytkowe). lecz n iepokry ty  nie­
dobór 12 miljardów m arek można pokryć tylko w 
cnodzc w yw ozu, k tó ry  właściwie o p o ra  się tylko na 
m.fcie. Obecnie jednak nie ma szans wzmocnienia 
produkcji ropy, a temsamem w yw ozu .  Po  wyrażeniu 
ubolewania, że nicticzyniono dotąd  nic dla podniesie­
nia ^zdolności konkurencyjnej naszego przemysłu, 
m ówca stara  się wykazać, że przem ysł odzyskać 
m oże zdolność konkurencyjną za granicą jedynie 
p rzez Obniżenie kosztów produkcji, które] nie można 
tłumaczyć drożyzną produktów  rolnych. W  końcu 
rnówca wnosi o odesłanie u s taw y  do komisji dla ja ­
snego jej sformułowania.

P . Majewski przyłącza się do w y w odów  przed­
m ów cy i zgłasza poprawkę. ograniczającą pełno­
mocnictwa rządu.

P. P ączek  wytyka, że projekt ustaw y nie uwzglę 
dnia us taw y  o likwidacji m inisterstwa aprowizacji.

P. Grzędzielski zgłasza wniosek o odesłanie sp ra ­
w y do komisji oudżetoiwej a następnie do komisji 
prawniczej celem uzgodnienia u s taw y  z istniejącem 
już ustaw odaw stw em .

Spraiwfozdawca p. M oraczewski sprzeciwia sie 
odesłaniu projektu u s taw y  do komisji, a  polemizując 
z w yw odam i p. Buzka, wskazuje na to, że stosunek 
Polski i Niemiec, k tóre  bojkotują Polskę oraz stosu­
nek z Czechosłowacją nie są takie,_ aby pozwalały 
na w olny  handel z zagranicą.

W niosek p. GrzędzielskiegO odrzucono.
Izba uchwaliła odesłać projekt us taw y do komisji 

skarbowo-budżetowej i przystąp ła do dalszych rozpraw 
nad ustawą o monopolu tytoniowym.

DALSZY CIĄG DYSKUSJI NAD MONOPOLEM  
TYTONIOWYM.

P. Suligowski wypowiadając się przeciw monopo­
lowi zwraca  się do rządu z wezwaniem do wprowa­
dzenia akcyzy i innych form opodatkowania.

P. Paczek zwraca uwagę na umowę łączącą Pol­
skę z Gdańskiem i zaznacza, że w  razie odrzucenia mo­
nopolu przemysł niemiecki zalałby Polskę swymi w y­
robami tytoniowymi, ai przemysł polski nie byłby  w  
stanie w ytrzym ać  konkurencji. Niemcy opanowaliby 
nasz przem ysł, a robotnicy straciliby pracę względnie 
polscy przem ysłow cy z niemieckimi moglioy utworzyć 
trust, a dochody szlyby do kieszeni prywatnych. M ów ­
ca w yraża  nadzieję, że minister w y trw a  na swojem sta 
nowisku i że monopol zostanie uchwalony.

Wiceminister skarbu Mikulecki oznacza zarzut, że 
administracja monopolu była niedołężna, jako niesłusz­
ny. Uwzględnić należy trudności, w  których monopol 
powstawał i pracuje, i to, że państwo nie uskuteczn io 
Żadnych w kładów  gotówkowych. Z monopolu wpłynę­
ło do ka,s skarbosvych przeszło 12 miljardów. W  r. 
1921 dochód z 2 fabryk  monopolowych był większy od 
dochodu uzyskanego z 15 fabryk prywatnych. Mówio­
no o nadużyciach i domagano się pociągn ię ta  p. Seli- 
gera do odpowiedzialności, a zapomniano, że sąd apela­
cyjny wydal wyrok uniewiniający. Podnosi się, źe mo­
nopol ma trudności ze sprzedażą wyrobów tytoniowych 
Trudności są ze sprzedażą wyrobów pryw atnych  fa­
bryk, k tórych konsumenci nie chcą kupować, a fabry­
ki monopolowe nie są w  stanie nadążyć zapotrzebowa­
niu.

Co s'ę tyczy trudności pomieszczenia, to rząd  ma 
do dyspozycji dostateczną ilość budvnków po monopo­
lu spirytusowym.

M u s  j  m i e n k i i  i  L . ą F ć u u j k  wyświetlają obecnie dramat wierność1 niezłomnej p. t.

w s t r z ą s a n o  t r a g e ­
d ia  k o b ie c e g o  s ^ r -  

c a  w 6 a k ta c h * .
Dochód z monopolu przewidziany jest na 78 mil­

jardów, a z akcyzy  na 56 miljardów. Obliczenia te są 
realne. Podstawa tych obliczeń jest taka', że -w razie 
zm ‘any współczynników "wstawionych do rachunku mo­
gą się zmienić cyfry, ale stosunek pozostanie ten smn; 
78:56. Rozwój fabryk poznańskich przyipisać należy ni­
skiemu opodatkowaniu.

Przeciwnicy monopolu przewertowali dokładnie 
księgi dyrekcji monopolowej, przeciw czemu rząd nic 
nie ma, ale nie dopuszczono do wglądrńęcia w  ks'ęgi 
fabryk prywatnych. Monopole cukrowe i spirytusowe 
są monopolami handlowymi, zaś monopol tytoniowy jest 
produktywnym.

Mówiono, że P. Górzyński w przec'ągu kilku mie­
sięcy zbudował fabrykę, a monopo] w ciągu tizech  lat 
postawił dwa małe domki w  Winnikach, p ra w d ą  jest, 
że nruchom'ono fabryki w Warszawie j Zabłotowie, a 
obecnie urochamia się w Ł odz ią  Monasterzyskach, w  
Winnikach zaś na gruzach fabryki zbudowano 5 do­
mów. Jeżeli nie dopuszczano do budowy prywatnych 
fabryk, to czyniono to w  tym celu, aby  następnie nie 
trzeba było wykupywać więcej fabiyk

C g się ty czy  fałszowania banderoli, to jest to za­
w sze łatwiejsze, aniżeli fałszowanie pudełek i w yrobów  
tytoniowych.

W  sprawie wykupna fabryk mówca zaznacza; że 
ustawa przewiduje wykupno rietylko za gotówkę, ale 
także za obligacje, a nadto fabryki prywatne pracować 
mają dla monopolu. W icem'nister odpiera zarzut co do 
zbyt niskiego czynszu pobieranego od urzędników za 
mieszkania.

Co do skutków umowy z Gdańskiem mówca za­
znacza, że po 1-szym kwietnia br. byli w  m'nisterstwie 
przedstawiciele tutejszego przemysłu tytoniowego, pro 
sząc o złagodzenie skutków ustawy.

Niesłusznem jest twierdzenie, jakoby płaca robotni­
ków monopclow7\"ch była n ’ższa! niż w  fabrykach Pry­
watnych. Wiceminister odczytuje wreszcie pismo ro­
botnic ty tom bwych z b. dzielnicy pruskiej, w  którem 
skarżą się, że robotników zmuszono do oświadczenia 
się przeciw monopolowi, a w  końcu stwierdza, że cala 
walka przeciw monopolowi da się sprowadzić do walki 
między portfelom fabrykantów a portfelem skarbu.

P o  PizemówTmiu p. Krajny, k tóry  przemawiał 
przeciw monopolowi, dalszą dyskusję odroczono.

Następne posiedzenie jutro.

W arszaw a. (Tel. wł.) 23 maia- Dzisiaj rząd 
wniósł do Sejmu piojekt u s taw y  o konwencji górno­
śląskiej. Konwencja sama jest bardzo obszerna. R oz­
pada się na sześć części i zawiera ogółem 600 a r ty ­
kułów.

I I  w  m onop l a  ty to n io w y m  
i j js iy  b u d o w ie  dom u m e t in ie z s s u  

a* W arszawie.
W arszawa. (Tel. wł.) 23 mają. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu Dr. Meissner oraz inni posłowie 
z Cli- D. i Z. L. N. wnieśli interpelację do ministra 
skarbu w  spraw ie  nadużyć w generalnej dyrekcji 
monopolu tytoniowego.

Interpelanci oświadczają, że  otrzymali wiado­
mość. iż prokuratoria  państw a  w  W arszaw ie  o trzy ­
mała dzisiaj zeznania , niejakiego Szandora  Balinta, 
dyrektor spółki akcyjnej w  Budapeszcie, a  byłego 
wspólińak firmy tytoniowej Rudolfa I leubergerą  w 
S-ąwajcarji.

Balint utrzymuje, że umowa zawarta przez mono­
pol tytoniowy na zakupno 110 kg. tytonhi po 13Ta fran­
ków szwajcarskich za kg. w  r. 1919 była niekorzystna 
dla rządu. Cena bowiem jest zbyt wysoka a umowa do­
szła do skutku jedynie wskutek przekup'enia urzędni­
ków monopolow ych.

Balint podaje nazwiska osób przekupionych, wśród 
k tórych n u  być wiceminister skarbu Mikulewski, były  
dyrektor Bamku Marjan Bilnickj b y ły  dyrektor mono­
polu Sceligcr, generalny sekretarz  dyrekcji monopolu 
Napieralski oraz urzędnik tej dyrekcji Fidelpicz.

W obec tych zeznań iuteroelancj zanytują, czy  mi­
nistrowi wiadome są tc fakta i czy nie jest wskazanem 
pożądanie przedłożenia tych aktów w celu uniknięcia 
ewentualnego u s u n ę c i a  tych. dokumentów.

W arszawa, (Tel. fv7.) 23. V. W  komisji do badania 
przyczyn k ryzysu  przemysłowego podniesiono sprawę 
nadużyć przy budowie domów urzędniczych na Moko­
towie. Przedsiębiorstwo to Prowadzi arc lr tek t ze Lwo­
wa, i poseł lwowski p. Hipolit Śliwiński.

Z materjałów zebranych przez Izbę kontroli pań­
stwa wynika, że rząd dawał zaliczki idące w dziesiątki 
miljonów marek, njepozostające w  żadnym stosunku do 
wykonanych robót. Na posiedzeniu konrsji poseł Śli­
wiński usiłował protestować przeciwko rzekomemu u- 
znrpowamu przez komisję p raw  sądowych. Mimo je­
dnak jego protestów po dłuższej dyskusji uchwalono 

wezwać rząd do oddania tej sprawy prokuratorj'.

Z  k o m i s j i  s e j m o w y c h
GÓRNOŚLĄSKA UMOWA POLSKO-NIEMIECKA  

W  KOMISJI SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

W arszawa. (PAT.) Komisja dla spraw zagranicz­
nych rozpatrywała dziś umowę Polsko-niemiecką w 
sprawie G. Śląska Imieniem rządu referowali pp. Prą- 
dzynski j poseł Seyda. Rozpatrywano pierwszą część 
umowy, traktującą o postępowaniach ogólnych o o- 
bywatelach, o zamieszkaniu i o oclronie mniejszości 
narodowej, W  dyskusji zabierali głos posłowie: Śeyda, 
Korfanty i Skulski. Treść  dyskusji miała charakter po 
i my. Dalszy ciąg dyskusji jutro o godzinie 10 i pół. 
P rzypuszczać  należy, że umowa wejdzie wkrótce pod 
obrady plenum Sejmu.

Na wspćlnem posiedzeniu komisji Ochrony pracy 
i prawniczej przyjęto projekt ustawy w  sprawie zmia­
ny ustaw y niemieckiej o sądach  przemysłowych i ku­
pieckich. Refciowa} poseł Breaziński.

INTERPELACJE W  KOMISJI WOJSKOWEJ.

Komisja wojskowa pod przewodnictwem posła A- 
nusza ro-zpatrywala następujące interpelacje zgłoszone 
do ministra spraw wojskowych:

1. posła Zamorskiego w  sprawie pobicia stróży  
i zarządcy majątku w  powiecie borszczowskim przez 
żołnierzy 39 Baonu celnego.

2. Posła  Anusza w .sprawie pobicia wójta gminy 
Rączaja w powiecie radzyńskim przez oficera, doko- 
nywująccgo poboru koni. W  sprawie obu interpelacji 
odpowiedź ministra wojny będzie udzielona na nastę- 
pnem posiedzeniu.

Przystąpiono do dyskusji nad art. 65. ustawy o 
powszechnym obowiązku służby wojskowej. Art. ten 
traktuje o urlopach dla poborowych. — Przekazano go 
podkomisji powołanej jeszcze poprzednio dla omówie­
nia art. o ulgach w pełnieniu służby.

BUDŻET NAJWYŻSZEJ IZBY KONTRCLI 
PAIŚiST W a .

Komisja skarbowo - budżetowa rozpatrywała pre ­
liminarz budżetowy Najwyższej Izby Kontroli państwa. 
Referował poseł Kaczyński. W edle  preliminarza w y ­
datki zwyczajne sięgają kwoty 682,685.269 marek, w y ­
datki nadzwyczajne 23,310.000 marek. Referent propo­
nował podwyższenie kwoty na ukończenie budowy 
gmachu dla Izby kontrolnej w  Siedlcach o 63,840.000 m. 
i zaznaczył, że Najwyższa Izba kontroli państwowej nie 
była w  stanie przedłożyć sejmowi sprawozdania z zam­
knięć rachunkowych za ubiegłe okresy z tego powodu, 
że rząd n e przedłożył ich Najwyższej Izbie kontrolnej. 
Referent proponuje uchwalenie rezolucji, wzywającej 
rząd do przedłożenia tych zamknięć.

W  dyskusji zabierali glos poseł Rząd, k tóry  zapyty 
wał o sposoby wykonywania kontroli, poseł Kędzior, 
który  domagał się wyjaśn'cnia w  jaki sposób zapadają 
decyzje Izby, czy kolektywnie, jak przewiduje ustawa, 
czy też w inny sposób, dalej, czy Najwyższa Izba kon­
troli państw a zna gospodarkę, jaką się prowadzi w  P a ń ­
stwowych lasach rozwadowskich. Poseł Stapiński za­
pytał, jak się przeprowadza rew:zję działalności urzę­
dów i urzędników, a poseł Osiecki poruszył sprawę r^z 
graniczenia kompetencji Najwyższej Izby kontrolnej 
Generalnej prokuratorii i min 'sterstwa skarbu w zakre­
sie wykonywania i sumowania wyników kontroli. Poseł 
Rauch domagał się przedłożenia sprawozdań a z dzia­
łalności Najwyższej Izby kontrolnej i przeprowadzenia 
nad nią dyskusji.

Na zapytania poszczególnych posłów udzielał wy­
czerpujących wyjaśnień prezes Najwyższej Izby kon­
trolnej p. Żarnowski. Przyjęto rezolucję posła Raucha 
w zyw ającą  Najwyższą Izbę kontroli państwowej do 
przedstawienia w  najbliższym czasie sprawozdania ze 
swej działalności. Uchwalono propozycję referenta w  
sprawie zmian w  budżecie poczem prelim narz budżeto­
wy został p r z y j ę t y .

W icem nister zdrowia Bujalski przesłał na ręce 
wicemarszałka Sejmu Osieck''ego, jako przewudniczą- 
oego komisji skarbowo-budżetowej następujące oświad­
czenie: Wobec pomieszczenia w  Prasie komunikatu z 
posiedzenia komisji skarbowo-budżetowej, w  którem 
podano odpowiedź moją na zapytanie posła Woźrńckie- 
go odnośn e do projektu wydzierżawienia eksploatacji 
źródła Zubera spółce Bielskiej Schoppe zupełnie nie­
zgodnie z rzeczywistą moją odpowiedzią, mam zaszczyt 
prosić uprzejmie pana wicemarszałka o sprostowanie 
z urzędu odnośnego ustępu komunikatu. Oświadczenie 
moje było następujące: Przyznaję, że spółka ta rzeczy­
wiście zwróciła się do min'sterstwa z projektem w y­
dzierżawienia źródła Zubera, jednakże oferta ta1 nie b y ­
ła dla ministerstwa aktualna gdyż spólkai nie przedsta­
wiła dotychczas- nawet swTych statutów.
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Li5t z Poznania.
(Korespondencja własna).

(Niefortunny „kongres". — Rewolucje Przyjęte je­
dnogłośnie. K je. — Opinja lewicowców).

Panowie Witos, JJejbsk', Kiernik, Wasilewski (z 
Pomorza), Uziemblo et tritti cmant zorganizowali w 
sali ogrodu W)olog’cziiego „kongres" Polsk. Stron. Lu­
dowego b. dzieln cy pruskiej. Kongres ten byłby na­
w et dość licznym, b» zebrało się zawsze z górą tysiąc 
osób, ale niestety, w' oo.śród zgromadzonych znaleźli 
się Indzie, którzy bardzo jakoś niedwuznacznie zajęli 
stanowisko catkiem meprzychylne dla prezydium.

Prawdopodobnie  odczttw cjt(c wątpiiwy nastrój^ eks- 
premjer przemawia! niezwykle powściągliwie, dopu­
szczając się w swo:clt siewach albo zdrady Pi'Qgianut 
partii, albo też fałszując po prostu jej hasła. Inaczej 
bowiem trudno zrozum ec zapo" ni ęń, że to stronnictwo 
o tak na w skrćś  klasowym charakterze, ma m z tego 
ni z owego współdziałać z całym narodem Jla dobra 
państwa, że nie żywi do innycli stronnictw-- żadnyJ t  
nienawiść etc. Mdlc przemówienie miljo.nera z W ierz­
chosławic przeszło stosunkowo spokojni-'. Gorzej byto 
gdy pp. I tąbsKi, Uzięblo, Wasilew ski i Mtchałk cwicz 
przemaw'iali. Wrogie okrzy ki, n edwuzuaczatic zarzu­
cające leaderom stronnictwa paskar>:>two, nadużyci t 
etc., przerywał., nraww j ostatecznie, Kędy nauczyciel 
,g'mnazjum tutejszego p. Michatkiewicz przemówił o- 
statni, odczytując proponowane rezolucje, hałasy i 
krzyki zagłuszały wszystko! W  takich warunkach 
„jednogłośnie" i „bez protestu „przyjęto" rezolucje, 
których nie powtarzam, bo można je z.nalcźć zresztą 
w każdej broszurze. vv każdej proklamacji, czy t« bol­
szewickiej, czy  pcPcesow'sk'ej, czy... ludowcowej!

Z don.ies;eń telegraficznych czytelnicy nasi wiedzą, 
że wiec ten bardzo niefortunny co do swego przeb e- 
gtt. nijał zdecydowanie smutny finał!...

Po -pierw sze nniemożhw iono skromnej grupce lu­
dowców' zorganizowanie poehodu i znieważenie pomni­
ka Mickiewicza pr/.ez zhyżeitic projektowanego wic.ń- 
ca  — tego wieńca, który zakupio-no z funduszów zra­
bowanych prze/, .paskoludów “ za cza.sów rządu ich 
prowodyra / C skarbca państwowego, narodowego i lu­
dowego! Skromna grupa ..ludowców'" n e  miała od­
wagi wyjść na miasto, a zresztą ukazały się na ulicach 
tłumy robotników z. plakatami tak jaskrawo publiku­
jącymi machinacje 151). Kiern ków. Witosów bp., że in­
stynkt samozachowawczy obrońców ludu, którzy uwa­
żaj;!, Że Dojlidy by ły  najlepszym tej obrony w.\ razem, 
stanowczo kazał im możliwie meognto lokal posiedzeń 
opuśc'ć.

Zaznaczyć należy, że cały „sztab" otaczający pre-: 
zydjiuu składa! się niemal wyłącznie z. ludzi nietutej­
szych, napływowych, którzy być może tendencyjnie 
byli przysyłani tutaj przez organizacje lewicowe, aby 
.s/enzyó ferment. Co c ekuwrsze jeszcze, że pomiędzy 

unikami" czy „sympatykami" oklaskującymi 
przemówienia nhljardcrów-ludowmów widzieliśmy te 
same twarze, które whlujc się na w-ecach „pepeesów , 
„dąbalowców “ etc.

Nieliczni, ale jednak wypełzający jak robactwo z 
brudnych nor żydzi, ukazali się naraz w liczniejszym 
kontyngencie w ogrodzie zoolog cztiytn, ale następnie, 
widząc, żc nąstrói tłumów uję wróży nic dobrego. uloL 
tnili się bez pożegnania! A zaczęli już dość ostro w y ­
stępować, ii' c jako tnówcY nai razie, ale jako... korefe- 
reutei, odgryzający Tę prześinicchimt publiczności.

Kongres, jak przystało podobnemu stronnictwu!, za­
kończy! się pospolitą... bijatyką!

Społeczeństwo poznańskie w d o b i t n y  sposób 
dało do poznania pp. Witosowi, Kwrnikowj itp., ze nie 
mają tu nic do roboty pow'edzial ktoś

Bito 'bezczelnych warchołów i Podżegaczy klaso­
wych tam na miejscu wyrzucano z restauracyj, bito 
na ulicach — słowem zgotowano tak n edwuznaczno 
Przyjęcie, że chyba Pp. Witos, Kie‘rnik et Comp. zro­
zumieją, iak bardzo dalekim jest Poznań od ich „ideo­
logii"! W idzieli zresz.tą, że nifc ż.adu.a agitacja „ende­
cka", „chadecka" czy inną „reakcyjna" zgotowała ta- 
ku owację, ale że był to żywiołowy, samorzutny od­
ruch społeczeństwa.

Awantury, bicie, jak i wszelkie gwałty, są zawsze 
godne pożałowania. Zgodzće się jednak trzeba z faktem, 
ze są indywidua, stworzone wpraw dzie na obra / j 
podouień®tw o Boże, zaliczane przez naturalistów do ga­
tunku homo sapiens, które jednak tylko zrozumieją o 
co chodzi wtedy. gdy pod nosem pięść spasitr/egą. 
'I acy „gentlemani'- każdy objaw delikatności ze strony 
przeciwnika poczytują zawsze tylko za słabość i roz­
zuchwalają się coraiz bardziej.

Ciekawym jest sposób, jak, lewicowa prasa 
Poznańska ujęta tę awanturę!

Oto „Goniec Wielkopolski" (organ PSL.). „Praca" 
(NPR.) i „bezpartyjny" „Przegląd Poranny" („Mluda 
Polska") d zw n ij  solidarnie zjednoczyły s ę w' jednym 
chórze wymysłów na „bandytyzm" etc., czego obja­
wem miała być nie reakcja tłumów, ale z góry upla- 
noyyany i przygotowany Pi ze/ prawicę napad.

Takie solidaryzowany się trzech, jakoby nie soli­
darnych kierunków, świadczy yyyniow nie, żc w gruncie 
rzeczy, cała ta opozycja, bez względu na poszczególne 
grupy, programy i nazwy, jest zawsze i wszędzie je­
dnym, konsekwentnie aiiitynarodowym obozem, gd.v 
chodzi o obronę jednego choćby członka tej cichej 
hiaifji... Włodzimierz Dworzaezek.

!x . ^ e x ^ i o 3 i 3 n n L i o  d o  J ^ o ś o L o Ł a -
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W ł a d y s ł a w o w i  Itr . CHODKIEWtCZOWFJ 
i $. p. Zofii hr. ChOPKIEWICZOWNEJ

zam ordowanych przez bolszew ików  dnia 28 m aja 1919 r. w rodzinnym majątku Młynów, odbę­
dzie s ię  w Młyn O w ie dnia 28 maja 1922. Z łoże ie >włok ćo  grobów  rodzinnych w kościele  

w M łynowie odbędzie się  dnia 29 m aja o.  r. o godzinie 11 rano.
Na te obrzędy wszystkich Krewn-.ch, Przyjaciół, Znajomych i Współobywateli zaprasz.ają M ieczysła­

w ó w  Iw o  Chodkiew iczow ie z dziećmi.
Osobnych z a w i a d o m i e ń  r o z s y ł a ć  się nie będzie. n!266

om  odprawione zost ną w Kośc ie l e  Arch katedralnym w niedzielę dn. 28 maja b. r. o godzinie 12tej 
u w .  vv D o ł u j m e .  z a ś  w Do ni e^ z i a f ek  29 mai a o. r. o  g o d z i n i e  li-ej przedpołudniem

Przegląd Judaistyczny.
Otrzymujemy lu.stępujące pism:
Jeszczel jedno czasopismo...
C?-y jednak uje riiożn«by wypowiedzieć s 'ę w pi- 

i »mac!t już istniejącycli, czy ten now y organ jest Pol- 
sejj nap raw dę  P o t r z e b n y ?

W ytłumaczmy się.
Terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej stanowi je­

den z głównych zb omików światowych żydostwa, 
które zaięlo przedewszystkiem skupienia miejskie.

„Npszci miasta" mówią żydzi o miastach Malopol 
ski i h. Kongresówki.

Otóż nic wieś rządzj miastem, lecz naodwrót mia­
sto ws ą.

Dlatego wpływ żydów  na rządy w Polsce sięga 
daleko.

.Jednocześnie uderza nas fakt powszechnie usta­
lony, że żydzi są Polsce nieprzychylni.

Nieżyczliwość ta była i jest ujawniana zarówno w 
Polsce, jak i zagranicą

W ybuchała ona zwłaszcza w chwilach dla naszego 
narodu krytycznych, narzucając wniosek, że żydom 
odbudowanie Polski dziwnie dolega.

„W arszawa jest miastem tyleż niemieekiem, coi i 
poDkiem", obwieszczał zwycięskim Niemcom pj Ka 
plun-Kogan.

„Łbami waszem. będziemy brukować ulice , wo­
łali żydzi podczas wejścia Niemców do Warszawy'.

Okrzyk ten powtórzy! się w okresie najazdu bol- 
szew iekiego.

„Nie chcemy w ylrcrać  między morową zarązą, 
a cholerą, jedna jest tylko uczciwa partja w  Polsce — 
to komuniści", ogłaszał p. Suwarjn-Liischitz na tamach 
paryskiego dziennika L‘ł1umaii'te w  przeddzień spo­
dziewanego upadku Warszawy.

Z treści ataków wynikało wyraźnie, że morowa 
zaraza to Dmowski, a cholera to Piłsudski.

P  e-rwszym naturalnym odruchem wobec tego. 
który nas lży, jest nienawiść i argument pięści. Aie 
obowiązkiem chrześcijanina' | obywyątela jest kerowa- 
uie się rozumem, wolą j poczuciem sprayyiedl » ości, a 
nie odruchami i nastrojami, które nic n e  zbudują.

Więc szukając przyczyn wewnątrz, yy samyelt so­
bie, zanim zaczniemy ich szukać z e w n ą t rz ,  w nnyeh, 
pow ieiny; przecież wina na'sza nie jest /  gó ry  wyklu- 
cz.ona, może istotnie Polska dopuść lal ‘się wobec ży ­
dów jakiegoś pot w ornego przestępstwa, k tóreby uspra­
wiedliwjało -odwet żydowski?

Jakiego?
..Wolimy pogrom, niż bojkot" pow'edział do je­

dnego z Polakóyy' żyd amerykański P. Marshall. 'I ru­
dno jednak uwierzyć, aby historyczny proces powsta­
wania micszc/aiWw a, niezbędny dla uzdrowienia na­
rodu i odbudowania państwa, proces, który dokonał 
się o wjclc wcześniej yve wszystkich państwach cy­
wilizowanych. którego „bojkot był tylko krzykliwym 
objawem, a n g  dźwignią, mógł śc 'ągnąć na' Polskę 
kampanję żydów-' całego śyyiata. A więc kto jest ofiarą 
— żydzi czy Polską ?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, n e  \vymtarcza 
rac nmek własnego sumienia — trzeba zgłębić kwestję 
żydowską.

Każdy obywatel Polak przy/.na tedy,, że zbadanie 
kwestii żydowskiej posiada dla Polska a nawet dla 
śyyiata, doniosłość pierwszorzędną, że jesteśmy w tej 
sprawie zainteresowani wszyscy _  mieszkaniec mia­
sta : mieszkaniec wsi. pracownik umysłowy i praco­
wnik ręczny., kupiec i artysta, nacjonalista i socjalista.

Pmreważ akcja me oparta na głębokiej wiedzy 
uiguy jeszcze do niczego nie doprowadziła, zatem po­
stanowiliśmy badać kweetję żydowską jak najwszech- 
str orni'ej.

Analiza -stanu obecnego kwestji zmusza badacza 
do cotama się w stecfc, a gdy  raz w przeszłość sięgnie­
my. wówczas nic zatrzymamy się aż Przy samych po­
czątkach historii Izraela.

„Przegląd Juda styczny" wydaje nam się -pismem 
ttiezbęduem \y Polsce.

Zaznaczamy, żc pisma podobnego typu, prowadzo­
nego p r /ez  nic-żydów, niebyło jeszcze a-nj w FTiropic, 
anj w  Ameryce.

„Przegląd Judaistyczny" przeznaczony jest dla 
szetszęgo inteligentnego ogóht, n o  będziemy przeto 
ograniczali się wyłącznie do rozpraw naukowych, lecz 
ogłasza; będziemy rów ttież artykuły o charakterze 
syntetycznymi dotyczące zagadnień bieżących. dbając 
zawsze o poyyagę u jęca  i formy/ -

Najważniejszym działem pisma ma być kronika

Prześwietlająca całokształt zjawisk narodowych w
związku z kwt.stją żyrdowską.

Trybuna „lużye będzie do ogłaszania luźnych, 
przygodnych a ważnych infórmacyj, wyjaśn eń itP.
nadsyłanych przez czytelników i przyjaciół pisnta,.

Treść pisma — tuszymy — wykaże, iż zapewni­
liśmy sobie sipólpracowTctwo pierwszorzędnych sił 
naukowych i publicystycznych.

„Przegląd Judaistyczny'" służy'ć będz.ie całe,mu
narodowo, a nie poszczególnej warstw ic lub partji.

„Przegląd !uda'styczny" jako organ niezawisły 
zapewniony ma początkowy okres egzystencji dzięki 
ofiarności oby witebskiej jednostek i insty tucyj, dopóki 
f naiisowania' pisma nie przejmie liczbą abonentów 
śwoadomy i patryjotyczny ogól polski wiejski i miejski.

Pierwszy zeszyt „Przeglądu Judaistycznego" opu­
ść' prasę w  maju rb. j wychodzić będzie nadal jako 
miesięcznik.

Przedpłata; Ze względu na zmieniające się z dnia 
aa dzień warunki ceny podane są w  przybiizcn'u z 
zastrzeżeniem, że  mogą ulec w razie możności obni­
żeniu, \v razie konieczność' podniesieniu.

Przedpłata wynosi z przesyłką w  całej Polsce i 
W. M. Gdańsku rocznic 3600 ntkp., półrocznie 1800 
mkp„ kwartalnie 900 mkp.

Zamówienia przyjmują wszystk o księgarnie j agen 
cje dzienników' ora z administracja i ekspedycja: Księ­
garnia ś\v. Wojciecha, Poznań, plac Wolności 1.

Lwów i Gdańsk.
P. A. Noyyaczyński we wczorajszej „Rzeczypo­

spolitej" w artykule pt, „Gimna-zjum polskie w... Gdań­
sku" omawia rolę Lw owian, jaką odegrał, przy zało­
żeniu tego gimnazjum, oraz ogólnie wspomina o dzia­
łalności jaką yv Gdańsku rozwijają,

1 tak, jak pisze przedeyyszysfk em zasłużył się o- 
kolo zalozenia gimnazjum Lwowianin p. Dobrucki. 
„Dlaczego przedewszystkiem? — pisze w dalszym 
ciągu. - Dlatego, że temu (o młodemu fanatykowi 
Je i obsesjoiiahicj zaloiżeniai tego gimnazjum, nowa. twier 

dza polskości w  Petershagen głownie zawdzięcza, we­
dle zdania yyszystkieb, -swe szczęśliwy powstanie.

Naturalnie Lwów ianin. Gdzjc terą!  natknąć się w  
Polsce na jakąś tęgą, patrjotyczną, pozy ty wną inicja­
tywę, tam zawsze tkwi jakiś miody, zapalny, bezinte­
resownie zaorany, niedojadający, ii e śpiący, ale do 
zwycięskich rę/.uitatów doprowadzający Lwowianin, 
ich energia i rzutkość \\' imprezach narodowych roz­
pala często bierność i apa-tję żyw olów  miejscowych. 
I jest już. jakaś duchowa symbioza między kresowemi 
placówkami aktywnej polskości, szczególnie zaś mię- 
dzyr fjdafiskiom a Lwowem... Właśu e na kotwicy v  
Westerplatte stoi wielki, piękny masztowiec polski, 
szykujący się do \\'yjazdtt z ładunkiem drzewa do An- 
glji, ua nim bandera polska, a jego jniję „Lwów . A tu 
w samymi (ida-ńskti od Lwowiaków, młodych urzędni­
ków, „nietutejszych., idzie ten elektryzujący zapal, ten 
„fen saere", który udzielał s-ię starym, zasłużonym, lo­
kalnym bojowcom i działaczom polskości i w  syner- 
getycznyeh wysiłkach doprowadza do  tak szybk'ch a 
doniosłych wyników. Lw owianiu, inżynier Bogumił 
Ktthn prowadzi kasowość Macierzy P«lsk'ej w  Gdań­
sku, której dziecięciem pierwszem jest właśnie to gim­
nazjum. Lwowianm poseł Adam j jego Bank ZieJnski 
Kredytów y  daje pierwszy pół miliona mkp., dzięki 
czemu idea obleka się w ciało, a słowo Staje się rntt 
rem gmachu w  Petershagen...

Kttergja i zapalną wiara Lwowiaków w życie, w 
zwycięstwo dobrej s,prawry udziela się spoko.mym j fle­
gmatycznym działaczom Pomorskim i gdańskim.
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H o m e r .
Frof. Sinko zaopatrzył swe wydanie lljady w stę ­

pem, wprost niezbędnym dla większości czytelników, 
Wcibec braku polskich dziel mówiących ogólnie o Ho­
merze Zasługą tego wstępu jest objęeie całości za- 
Bpdiyania Homerowego, a me tylko kwcstjl literac­
kich; wzięta jest tu /a tem  pod uwagę raczej lnstorja 
najdawniejszej kultury, w którą wplecione są rozdzia 
ly  o Homerze. Ze w takim króekim przeglądzie sub­
telne rysy rozwoju kultury nie mogą wyraźnie w y s tą ­
pię, jest rzeczą oczywistą; należy żatuwać, że przez 
tego rodzaju układ wiadomości cały obraz został nie­
korzystnie ustawiony, a zwłaszcza sarn Homer s t ra ­
ci! zarówno na wnyrazastości, jak na zdolności zajęcia 
czy telnika. We wstępie do Homera Homer powinien 
być ośrodkiem, do którego wszystko inne ma się przy­
łączać — a nie odwrotnie. Są to jednak życzenia, k tó ­
rym można przeciwstawić także iritię, wprost przed* 
Wne żądania.

Popularne przedstawienie musi być dogmatyczne. 
To jest zasada, równie powszechnie przyjęta, jak ro­
zmaicie pojmowana. Ja rozumiem ją w ten sposób, że 
każe ona unikać polemiki, ale me wyklucza koniecz­
nych wyjaśnień — zwłaszcza w" za,gadnieniach zasa­
dniczy ch. /  tego stanowiska wychodząc, yv niejednej 
spray, ie możnaby się nie zgodzić ze wstępem S.; pra 
gnęhbyśmy nP. poznać poglądy uczonego na osobę 
Homera, lub na stosunek lljady do Odysseji, natonrast 
chętme daroyyalibyśmy mu yviele, bardzo yyiclc in­
nych rzeczy, i zyyjaiszcza przytłaczające czytelnika 
szczegóły. O zagadnieniu zasadniczem, które było 
przedmiotem wysiłków całego stulecia, wypowiada S. 
zaledwie jedno zdanie. 'I yyeerdzi. że Homer, poeta jon- 
skj ze Smyrny, żyj istotnie i że Ujada i Odysseja są 
dziejami tego yvtaśiiic poety. Nic chciałbym odmayyiać 
Praw ą  do tego rodzaju poglądu, który-!Wam S. określa 
ako ty mczasową hipotezę. Czy jednak nie byłoby 

wskazane ■ zwlaszeza yv naszych stosunkach, gdzie 
trudność zdobycia wiadomości z tego zakresu dobrą 
w j mówką dla lenistwa umysłowego! dać czytelip- 
kowi choćby blade wyobrażenie o zagadnieniaJi, k o ­
jących się za owemi tak gładko brzmiącemi zdaniami? 
Dlaczego wyrażam takie życzenie? IVe dlatego, że­
by m sobie mc mógł wyobrazić niczego bez przybudó­
wek naukowych, ale dlatego, że w obecnych czaS&ah 
władze szkolne zamiast podnosić poziom w ykszta łce­
nia, gwałtów nie go obniżają. Przy tej robtjde dc druk 
cyjnej nie powinniśmy współdziałać — poziom umęr- 
sfcuwy mffshuy iitr/,yniywrać na należytej wysokości, 
i podnosić go, o ile to jest możliwe Zdołamy zaś ten 
■cel osiągnąć, jeżeli nakładać będziemy czytającej pu­
bliczności obowiązek i moralny przymus powiększa­
nia zakresu sw ej wdedzy, przyjmując z góry  jako nie­
odzowną konieczność pewien poziom wykształcenia, 
unikając objaśnień elementarnych (w 'które właśnie 
ta Ujada obfituje) i przyzwyczajając czytelników do 
naukowego stawian.a zagadnień. Jedynie tą metodą 
podniosły mie kraje u siebie kulturę duchową. Lai­
ków powinniśmy podciągać do naszego poziomu, a nie 
zniżać fs*a do nich. W  przeciwnym razie postępować 
będziemy jak nasze Ministerstwo Oświaty, które, za­
miast podnieść wymagania co do wykształcenia w Kon 
gresówce do poziomu istniejącego oddawna w  Mało- 
polsce i Wielkopolsce, dąży do obniżenia go zgodnie 
z obecnym stanem ośw iaty w Królestwie — zdobywca 
wprawdzie w ten sposób tanie w aw rzyny, ale równo 
cześińe działa z gruntu szkodliwie dla przyszłości o- 
świa-ty w Polsce.

Co się tyczy  osoby Homera, to zagadnienie to nie 
jest tak proste. Osobiście me przypuszczam, żeby

J CAMPBELL. 3)

J* X  l v £ .
Nowela z czasów "ie ll  jej wojny.

-—o—
Przeszliśmy tedy przez ulicę, weszli do restaura­

cji i torując sobie drogę wśród C ężkiej. dymem prze­
siąkniętej atmostery. usiedliśmy przy jednym : tych 
małych mannurowyen stolików.

Garson posz1 dl riz.yiń&śc wermut wioski: Mu-
s  nij p rzccb? uczcić naszych przyszłych sprzymierzeń­
ców -  rzekł mó; przyjaciel proroczo. A posunąwtzy 
W ty) krzesło wygodn.e, pac/ą!" mów ie.

—  Ach, to \-spaniały człowiek, ten Jaccities btil- 
■ton! To nie jest jeden człowiek, on sam starczym za 
czterdziestu1.

Cóż on tam te raz porabia?
— Otóż to, w dzi pan. otóż to! Co porabia paiisk1 

Jaccjues Stilton. Co rana pytamy się 0 tn, co zrobił 
znowu .lacąues $tj]ton. A sąe to  jest coś mnycgo. 
Jednego dma - -  dwoeli jeńców. Drugiego — czterech- 
A przy tern zawszę jeszcze cała histor.ia.z ttjjn się łą­
czy.

-— .lacąues Stilton wynalazł nowy za-rodek do 
robieińa „bonzów'", — mów iła kompan ja — a- prześci­
gnął pod tym w/ględem przyrodę. On icli naw ct stwa- 
rza odrazą w mundurze.

Alez dlaczego nje robisz ich bez mundurii, 
Jacąues S tJ ton?  — pytano go. Bo oni zanadto na­
siąkają woda. Lepiej rączej robie Francuzów zam ast 
tego.

nasz poeta nosił imię Homera, a łem mniej, b y  oba 
poematy były dzieleni tego samego autora. Szczegól­
ne jest to zjawisko, że dążności życia duchowego bar 
dzo powoli przystosowują się do prądów rozwojo­
wych reszty przejawóyy życia kulturalnego —. między 
innen i także prze jaw ów  społecznych. Na podstawie 
nader subtelnego spostrzeżenia uczyml Anatol Fian 
ce w powdeści „Lcs dieux ont soif“ bohatera jej, za­
palonego republikanina, czło'viekiem wierzącym, „mo- 
tją/cłriidą" w rzeczach religii. Po Restauracji przyszła 
we Francji fala lieokatolicyzmu i zdarzyło się, że w  
czasie tego rodzaju zmian form politycznych i towarzy 
szących m reform religijnych, pewme dzieła — jak te­
go m am y przykład w „Dictionnaife Infernal“ Colliipa 
de Flancy — skierowane pierwotnie przeciwko reli- 
gji. Później wskutek nawrócenia się staruszka prze­
mieniały się w apologję rehgji. Podobnie dzieje się w  
Mozofji. w' każdej gałęzi w iedzy i wszędzie, gdzie z po 
wodu braku matcralju rozstrzygnięcie pewnego zaga­
dnienia opiera się na ogólnych zasadach. Po odurzeniu 
rewolucyjnem, które na terenie politycznym wyraziło 
się w  Rewolucji francuskiej, na polu zaś  fńologji hoL 
mcryckie.i w' teorji WeSfa, która tak długo była sy m ­
bolem demokracji wr nauce, sprowadziło wzmożenie się 
dążności monarclustycznych, 'stopniowo upadek tej de 
mokracji nauikowwj1 nawwt tak radykalni uczestnicy 
omawianego sporu, jak Wilamowltz, oświadczają się 
w sw ych ostatnich wyznaniach —  bo nie powinniśmy 
nazywać tego naukowemi pewnikami — me tylko za 
jednością poematów z pewnemi zastrzeżeniami, lecz 
także za osobistością Homera. Wojna zaś śwdatow’a 
Przyczyniła s^ę wr całej pełni do zabicia zmysłu pole­
miki naukowej: świat jest spragniony mistycznego
spokoju, kwletystycznej kontemplacji i dogmatycz.no- 
ści — wszystko jedno jakiej.

Czy dążnościom tym, silniejszym od nas samych, 
me mamy s>tawić żadnej tamy? Czy mamy także 
z samego znużenia potakiwać tylko j mówić „amcn“, 
sprawy zaś sporne, na wzór naszych komisyj poiity- 
cznych. dążącycli do namacaliiycii wyników, ’*»uzna- 
wać* za nieistotne i odraczać dyskusje nad niemj do 
czasu, k i e d y  się staną aktualnemi"? C zy  mają w re ­
szcie rmiąe słupy graniczne między wiedzą ^  wiarą, 
skoro w szyscy oświadczamy się za dogmatami? — 
Szczerze wyznaję, że gdyby  Bog w jednej ręce poka­
zał przeznaczone dla ntnie już nie kompromis, lecz na 
wet samą prawdę, w drugiej zaś popęd i skłonności 
do poszukiwań i badań - odpow iedzialbym z Lessin- 
g em: „Panie, daj mi skłonność do poszukiwań i badań, 
nsiwef je li połączona będzie z błądzeniem", ponie­
waż czynne badanie jest dopiero życiem, a życia spra  
gnionc jest serce moje.

A jednak większość ludzi wierzy w Homera! Czy 
to trzymanie się tradycji nie w ypływ a z owej bezwła­
dności duclm ludzkiego, przejawiającej się zawsze tak 
w' dogmatyźmie j konserwatyzmie, jak w- lenistwie i 
wygodzie myślenia? Liczne wiadomości o Homerze i 
tradycja poematów nadają lenni dogmatyzmowi pozo- 
i} duszności. Mówię; pozory , bo w  przeciwnim ra­
zie musielibyśmy,* w ierzyć także w  Orfcu$a. Linosa, 
Chcirona Id., a nawet - na podobieństwo s taroży­
t n y c h  Greków -  w bogow helleńskich.

Już Bockli zwykle mawiał, że ten, kto z powouu 
licznych wiadomości o Homerze uważa sobie za obo­
wiązek nie wątpić w rzeczywiste istnienie tego poety, 
podobny jest do Abderytów, według, których posągi 
Homer- świadczyły o jego egzystencji. Jak przy  w y ­
rabianiu sobie pojęcia o wyglądzie świata, tak i tu mu­
simy przezwyciężyć złudę zmysłów i — udowadniają 
cym »am złudę1 widnokręgu nogom. — którenii stoimy 
na ziemi, często hardziej dowierzać, niż oczom. Homer 
jest imieniem i niczun Węcej. W iemy tytko o jodzie

Zrazu było mi to tak dziw uę, że nie bardzo m 
wierzyłem, aż wreszcie począłem g lf śledzić.

Pew nego dma, gdy nasze rowy byli'  bardzo 
bl zko okopów niemieckich, minej niż na dziesięć me­
trów1, spostrzegłem, że rzuca „sandwiches" do ich 
okopów'.

Co robisz? — spytałem gniewnie, — albowiem 
powziąłem nań podejrzenie.

Może mi pan jjzaufać. Punie pouiezn k U —  od­
rzekł. — Muszę dostać jeńców j będę ich mial nape- 
wno jeszcze przed upływem trzech dni.

— Następnego dnia zobaczyłem go trzymającego 
bochenek chleba na patyku, bochenek tak ponętny, ze 
aż ja sami głod poczułem. Ki"zi cza] też coś po niemie­
cku, czego jednak nie rozun. ąłein,

— Co robisz? — znowu spytałem.
• Będę miaf jeńców', i>auie poruczniku. Oni są 

głodni.
Tej samej nocy obudzono mnłe.
— .Iacques Stilton ma świeżych p'ęeiu jeńców.
Zerwałem się, by ich zobaczyć.
—  Rzeczywiście, przed .Jacqifiem Stiltoiieni stało 

pięou w ynędzn'ałych Niemców. Moi ludzie zbiegli się 
dokoła nich ze śmiechem.

— Jakże ich dostałeś? — spytałem.
— Oni bardzo głodni luli, papie1 poruczniku.
— To prawda, -— rzekł jeden /  jeńców poi fran. 

cuskn. — B i l ś m y  gtodm. ()n zaś dal skosztować do­
brych rzeczy. Kusił nas chlebcm z waszych okopów'.
I )ziś zaś w ieczór. gdyśm y byli jeszcze głodniejsi, rzekł 
nam; — Kolacja czeka tu na was. —  Tego nam już 
było za wiele. No., teraz przynajmniej jesteśmy zado­
woleni.

Homerydów, analogicznym do elcuzyńskich Eumolpi- 
dów i zawodowych lekarzy, AsGepiadów; ponieważ 
zaś  w  kulturze greckiej pojęcie związku rodowego 
przystają ściśle do pojęcia związku zawodowego, prze 
to i Homerydzi mieli swą specjalność, którą była po­
ezja epiczna. Wywodzili się oni od Homera, podobnie 
jak Eumolpidzi od Eumolposa, a Asklepiadzi od Asklę 
Piosa; Homer bv} tedy ich „heros eponymos" (tj. oso- 
oistością mityczną, od której wywodzili sw e miano), 
k tórego róe ten czci} jako swego praojca i na którego 
chwałę poświęca} jeden dzień w  roku. Analogja in­
nych imjon rodow ycli nie przemawia za tem, żeby 
przodek ów był osobistością historyczną; imiona, takie 
zawdzięczały często swe powstanie zawodowi tych, 
którzy je nosili, łub też innym okolicznościom i przy­
bierały formę patronymiczną, z której następnie wnio 
okowano o imieniu ojca rodu ; imię to zas było prze- 
uew'szystkiem rzeczywistością kultową, jak wogóle 
bogowie greccy, gdyż poświęcony mu dzien był świę 
tem rodow cm. Sami Homerydzi byli Jończykami, ajc 
nie od najdawniejszych czasów. Ponieważ imię '.Ho­

rn a i o s znane było1 u Eolów, „Homeros* zaś nie 
oyło u Jończyków1 rodzimem- s wojskiem, mo- 

przyjąć, żc omawiany ród byt pier- 
wotnic eolsfam i dopiero później s ię zjonizował. 
ł roces taki odpow iadałby1 dokładn.e rozw ojowl poezji 
-picznej wogóle, która początkowo była przecież eol­
ska, a pot-m dopiero wskutek zjonizowania się rapso­
dów nabrała zabarwienia jońskiego. Wiemy, ze je­
szcze w  czasach historycznych, kiedy epika już była  
przekwitła, Homcrydzj trzymap wysoko sztandar pra 
starej sztuki: uchodzili / a  znawców', za stróżów sw e­
go archaicznego dziedzictwa i musieli tw orzyć ważne 
ognisko. Kulturalne. Tylko w teu sposób można zro­
zumieć fakt, że w Późniejszych czasach wmgóle rap­
sodowie iiważali się za Homerydów? podczas gdy a- 
nalogja językowa w ym agałaby dla nich, jako dla re­
cytatorów' Homera, nazwy „liomerystów'1, albo „ho- 
meryków

lak  się przedstawiają fakty1 Nic ma ich wiele, ale 
starczą do wykazania, że biograf ji Homera nie należy1 
szukać i kreśuć w' jego osobie, lecz raczej w' rodzie 
Honięi-ydów1. Analogicznem jest tu zjawisko, że rozwój 
eposu badano jedynie w Ujadzie i Odysseji, jakby ten 
rozw'ój tylko w tycli d-okonaf się poematach, tymcza­
sem już sama logika żądała zerwania z wyłącznością 
tych dwu nazw1 i oparcia się na całym  rodzaju iite- 
rackun. tm bardziej wskutek tego bnię Homera traci 
czar indywmualności, tem potężniejsze budzi poczucie 
tradycji, silnego wiązadła, łączącego liczne pokolenia 
w pracy nad sztuką i poezją. Albow.em imię jest tyl­
ko dźwiękiem pustym i obłoczkiem rozwiewnym, G re ­
cy1 zaś w swej najpiękniejszej epoce stawiali zawsze 
dzieło tak wysoki ponad osobą tw'órcy, że często na­
wet imiema jego zapominali

Nakoniec jeszcze jedno; sprawa imienia poety nie 
ma nic wspólnego z samym poetą. Jestem głęboko 
przekonany, ze ani Ujada ani Odysseja nie są z l e p k a ­
mi pieśni, lecz że każdy Ą poematów nosi na sobie 
piętno jednego genjusza; autor jednak nie nazywał się 
Homer. Podobnie ja k S tary  Testament, tak i Wbija 
Greków', ich epos, została nam przekazana anonimoL 
W'o; otaczajmy je mimo to nie mniejszą czcią, czytaj­
my je z memmejszą miłością. K 'edy epoka hellenisty­
czna. znużona zamętem union politeizmu, pi zccież ła­
knęła Boga j religji, zbudowała ołtarz Nieznanemu Bo- 
g tf  W ojha  ś r u to w a  z niezliczonemi nazwiskami 
swych bohaterów-1 wprowadziła cześć Nieznanego Żoł­
nierza. Może wiięc i nam, filologom uda się odkryć 
drogę od osób i imion z powrotem do istoty poezji, do 
poezji jako faktu, i serce nasze oddać Nieznanemu 
Poecie.

Przerwał na chwilę, gdyż  kUner dolewa} nam 
trunku, poczem, wychyliwszy swoją szklankę: „Na 
zdiowie Jacka Stiltona! rzekł — Niech tąm nałapie 
jeszcze więcej „boche‘ó w “. „Na /drow ie!"  powtórzy­
łem i ja„ a sam do siebie szepnąłem; —  Oby wtócJ  
tylko szczęśliwie!"

( idyśmy znow u usiedli w ygodnie, a porucznik u- 
śmjechn ęty utonął w kłębach dymu z mego c.ygarą, 
począłem być natarczywy.

— Co on jednak zresztą porabia?
Nic wiem właściwie, jak mam panu odpowie­

dzieć na to pytanie, Monsicur. On różne tam kawały 
praw, a. W każdym ra-zie zawsze coś zrobi, a ciągle 

coś now ego. Opowiem panu jeszcze jedną historję o 
nim.

— Pew nego dnia, odbywając inspekcję mych o- 
kopów, zobaczyłem Jacka Stiltona, w-chodząct^o z 
czterema . innymi żohnerzami do tunelu, który prowa­
d z i  do naszych placówek, do poste d‘ccoute. W szy­
scy mieb rydle.

— Cóż \ ' j  zamierzacie, mąie kochane zuchy? — 
spytałem.

W yplatamy bos/om figla — odrzekł Jack Stil-
ton.

— Uwatża.iże ty lko, żebyście w y  im, a nie prze­
c iw ne. figla wyplatali — przestrzegałem.

— Dziś wieczór przyprowadzili nu trzech jeńców', 
jednego ro  drugim. Trzecim bvl kapitan — w'.ściekla 
jakaś jucha.

(C. d. n.)
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L w ó w ,  24
'TEATR WIELKI*

We środę 24 maja o g. 7'30 „Faust".
W czwartek 25 maja o godz. 2/30 „O skibę/1 dramat 

«. 4 akt., o godz. 7 30 z powodu pobytu Merów Francji 
i Zjazdu miast „Uroczysty Wieczór": akt 1. z „Halki", ba­
let „Sen arlekina", akt II ze „Strasznego dworu".

TEATR MAŁY.'
We środę 22 maja o g. 7 20 „Jedna i druga",
We czwartek 25 maja o g. 7'30 „Jedna i druga”.

TEATR NOWOŚCI.
We środę 24 maja o g. 730 „Kuzynek z Honolu!u“. 
We czwartek 25 maja o g. 3'3U „Szat miłości* o g. 

7 30 „Rozwódka".

APOLLO. „Byk z Oliweru", dramat z czasów wojny 
franc.-hiszp.

— Bilety na sobotnie przedstawienie „Ktakowiaków  
i górali11 sprzedają wszystkie kasy teatralne a nie jak 
dotychczas Kuratorjum szkolne.

— W  Teatrze Małym grane będą w środę popołudniu 
komedje Al. hr. F redry  ,,Pan Benct11 i „Odludki i po­
eta11. Program uzupełni śp iew  p. Al. Szczęścikiewicza, 
chóru „Harfa11 j kw arte t  smyczkowy uczniów III. gimn. 
Bilety nabyć można tylko w komendzie Hufca harcer­
skiego, ul. Zimorowicza 1. S, I. p. między 12 a 1 i 6 a 7 
wieczorem.

— pierw szy występ Wiktorji Kaweckiej odbędzie się 
w  Teatrze Nowości we czwartek wieczorem. Prima- 
donne operetki wystąpj w świetnej swojej roli w  ,,Roz- 
w ódce11.

— Z. okazji pobytu Merów Francji i ZjazJu miast od
będzie- się we czwartek wieczór w  Teatrze Wielkim 
wyjątkowo o godzinie 8.15 Uroczysty Wieczór, na któ 
ry  złożą się p 'erwszy akt „Halki11, balet „Sen Arleki­
na11 i drugi akt „Strasznego D w o ru 11. P rzed  rozpoczę­
ciem przedstawienia orkiestra odegra hymn naroaowy.

— Władysława Ordon Sosnowska. Na zaproszenie 
Dyrekcji Teatrów miejskich przybyła do naszego mia­
sta na kilka gościnnych w ystępów  znakomita artystka 
w arszaw ska W ładysław a Ordon Sosnowska. L w ó w  pa^ 
mięta jej świetne kreacje z czasów pobytu jej na na­
szej scenie, w  emy również, że dziś należy do znako­
mitości stolicy, gdzie jest na pierwszorzędnem stanowi­
sku artystycznem. P. Ordon Sosnowska rozpoczyna goi- 
ścinne występy w sobotę w  Teatrze Wielkim w  Ritt- 
nera „ W  małym aomKU11.

—  Zjazd gazowników. W  dniu 29. maja do 31. maja 
br. włącznie odbędzie się we Lwowie IV. Zjazd Zrze­
szenia Qazo\yn;ków  Polskich i Związku gospodarczego 
Gazowni i Wodociągów w  Państw ie Polskiem Otwar­
cie tego Zjazdu nastąpi w  dniu 29. maja o godz. 10-tej 
w sali posiedzeń R ady  miejskiej w  Ratuszu, dalsze zaś 
obrady odbywać się będą w Izbie handlowej i przemy­
słowej p rz y  ul. Akademickiej.

— Wydział Tow. uczestuków powstania z r. 1863/61 
zaprasza członków jo  udziału w  uroczystości na dwor­
cu kolejowym celem uczczenia Obrońców Lwowa przez 
wmurowanie tablicy pamiątkowej. Punkt zborny przj* 
tramwaju na dworcu o godz. 9.45 rano.

— „Port w Gd*yni“ odczyt prof. J. Rogowsieiego od­
będzie się dnia 24. bm. o godz. 7-mej wiecz. w sali Mu­
zeum Przemy-sk

Zebranie akad. K^łai Przyjaciół Pomorza odbędzie 
się we czwartek 25. bm. o godz. 6-tej wiecz. ul. Sapie­
hy  1. 55, parter.

— Egzamin dojrzałości w K o rp u se  kadetów Nr. 1 
w e  Lwowie. Pod przewodnictwem Pana Wizytatora 
Szkół średnich dra Kazim crza Sośnickiego, odbył się 
w  dniach 19 i 20. maja br. w  tutejszym Korpusie kade­
tów egzamin dojrzałości. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali następujący kadeci: Borzymowski Jan, Eizerman 
Jerzy, Oąsjecki Józef, Grabianka Olgierd, Janasjewicz 
Jerzy, Jordan Witold. Kłopotowski Czesław (z odzn.), 
Korytkowski Jerzy, Koz:arski Józef (zo d zn ), Luba Ja­
rosław (z odzn.), Mandat Eleuterjusz, Pieczyński Sta­
nisław, Rybka Stanisław, Szczuka Stanisław, Wierzbi­
cki Jerzy, Zajączkowski Marjan (z odzn.). Jako ekster- 
nista: kadet Moszyński Tadeusz.

Egzamin wstępóy  do I. ki. gimn. im. II. Jordana 
we Lwowie (ul. św. M kołaja 16) odbędzie się dnia 17. 
czerwca br. Podania o przyjęcie uczniów przyjmuje 
Dyrekcja  w  godz. od 1 do 2. 1991

— Do absolwentów szkół średnich* Kierownictwo 
Technickich Drużyn Robotniczych p rzy  budowie II. 
Domu Techników podaje do wiadomości absolwentów 
szkół średnich, mających zamiar w przyszłym roku 
szkolnym zapisać się na Politechnikę, że do pracy przy 
budowie II. Domu Techników, którą mają wykonać 
jako studenci Politechniki, mogą przystąpić także 
przed lub w czasie waKacji. W  tym  celu należy zgła­
szać się cło Kierownictwa Technickich Drużyn Robo­
tniczych w gmachu Politechniki II. Piętro, sala rys. IX. 
codziennie od 13—14, gdzie po podaniu danych ewi­
dencyjnych i podpisaniu zobowiązania pracy  otrzy­
mują stosowne przydziały.

— ,,0  lotnictwie w  dobie obecnej i za lat 50“. Od­
czy t  inż. Wład. Srzedmckjego, dyr. fabryki Braci . Far 
manów we Francji, członka ostatniego kongresu awia- 
cyjnego w P a ry ż u  i dyr. franc.-polskich zakładów lo­
tniczych w Warszawjc, odbędzie się we czwartek dn. 
25. maja br. o g. 11.30 przedpoł. w  sali kinoteatru 
„ L e w “. Odczyt ilustrują zdjęcia filmowe i przezrocza.

wspaniały diam. w 4 akt. z prologiem w gł. 
ipTT EHen ElciifóP dziś SśiSIG C lasassersB .

B ilety  w cenie 400.300, 200 Mk. i akademickie 100 Mk. 
wcześniej do nabycia w  księgami Naukowej, Hotel 
George‘a. Dochód przeznaczył prelegent na rzecz Tow. 
Bratniej Pom ocy Stud. Politechniki lwowskiej.

— Śniadanie na dochód Czerwonego Krzyża odbę­
dzie się w e  czwartek 25. bm. w gmachu Izby handlowo- 
przemysłowej w salach giełdy. Ceny będą  niskię, bez 
karoty. W ęc w  czwartek pamiętajcie wszyscy, rendez 
yous w południe, na smadanku w Izbie handlowo-prze- 
mysłow ej.

— Komitet budowy pomnika M. Konopnickiej odbę­
dzie posadzenie w e  czwartek Cnia 25. maja br. o godz. 
11 przedpoł. w sali Kasyna i Kpła lil.-art.

— Walne Zebran e kat. Związku Polek odbędzie się 
d. 26. maja 1922 o. godz. 4-30 popoł. w lokalu Związku 
ul. Rutov. sk ego 10, II. p. — Dnia 26. maja o godz. 9 
rano po uroczystem nabożeństwie w  kościele OO. Je­
zuitów. zostanif ipośwjęcouy sztandar związku.

— Pierwszy kongres stenografów polskich. Dnja 5 
i 6 lipca br. odbędzie 's ię  w  gmachu politechniki war­
szawskiej pierwszy kongres stenografów polskich sy­
stemu Gabelsberger-Bohńsk,. O brady  kongresu doty­
czyć będą wprowadzenia nauki stenografji jąkoteż hi 
storjj, teorji i metody nauczania stenografji do progra­
mu nauk średnich szkół ogólno kształcących. — S te­
nografowie pragnący  uczestniczyć w  kongresie zechcą 
się zwrócić po bliższe informacje do komitetu organi­
zacyjnego kongresu stenografów polskich w W arsza­
wie, Krucza 26/13.

— „Sokół II.11 w zy w a  w szy s tk ich  sw y ch  d ru h ó w  do 
wzięcia udziatu w p róbach  ćw iczeń z lo tow ych . Ć w i­
czenia o d b y w ają  s ę w  Poniedziałek i czw artek .

— Z nędzy urzędniczej. Dowiadujemy się ze sfer 
interesowanych, że Staia Delegacja Małopolskich zrze­
szeń pracowników państw, wysłała do Prezydjum Ra­
dy Ministrów j Ministerstwa Skarbu jeszcze w  pier­
wszej połowie miesiąca następujący telegram:' W y ­
płacone pracownikom państw ow ym  pobory z zasiłka­
mi nie wystarczą do końca maja, gdyż nie odpowia­
dają zupełnie dzisiejszym warunkom. Pracownicy ci, 
dla których kredy t jest niedostępny, znajdą się w  naj­
bliższych dniach bez środków do życia i w  położeniu 
bez wyjścia. Ogół pracowników, stwierdzając swe pra­
wo do życia, domaga się umożliwienia egzystencji i 
bezzwłocznej wypłaty  drugiego sz^śćdziesięcioprocen- 
towego zasiłku za maj. na czerwiec zaś sto dwadzie­
ścia procent. Sprawa nie cierpi zwłoki. Telegramy te 
pozostały dotąd bez rezultatu, sądzim y jednak, że w o ­
bec znanego, opłakanego położenia pracowników 
państw. — d]a  k tó iych  pomoc jest niezbędna — nie 
przebrzmię bez echa.

• -  Handel z Rosją Sowiecka. Z inicjatywy Stowa­
rzyszenia  Kupców Polskich we Lwowie oubędzie się 
dziś 24. maja br. o godz. 6-tej wieczorem w  sali Insty 
tutu technologicznego odczyt dyr. St. Wartalskiego pt. 
„Możliwość niezwłocznego nawiązania stosunków han­
dlowych z Rosją Sowiecią11. P . Wartalski wrócił nie­
dawno z Moskwy, gdzie przebywał ja-k0 członek. spe­
cjalnej delegacji wysłanej przez Centralę Stów. Kup­
ców Polskich dla zbadania obecnych stosunków eko­
nomicznych i handlowych Rosji Sowieckiej. Ponieważ 
delegacja Stow. uzyskała dostęp do wszystkich u rzę­
dowych i miarodajnych czynników rosyjskich, przeto 
enuncjacje p. Wartalskiego mogą rzucić nowe światło 
na aktualne zagadnienia handlu z Rosją. —  Bilety 
wstępu na salę w cenie 200 Mk„ nabyć można w cze ­
śniej w  sklepie W P . Ludwika Roszowskiego, ul. Aka­
demicka 3.

•— Magistratowi do wiadomości. U zbiegu ulic Cho­
dorowskiego a Wronowskich z-najduje s|ę nieogrodzony 
plac Pod budowę. Z gruntu tego czerpią żołnierze za- 
kosźarowani w  Cytadeli piasek, skutk em czego w yko­
pali na tym gruncie kilka jam. niektóre z nich nawet na 
kilka metrów głębokie. Ze względu na to, że  plac ten 
nie jest ogrodzony j że zawsze bawią się na placu 
dzieci ze sąsiadujących k.urtnńc, nie trudno tu o jakiś 
nieszczęśliwy wypadek, jak: m ał miejsce dnia 20. bm. 
w  którvm  to dniu jednego ze żołnierzy, którzy przyszli 
po piasek zasypało wskutek usunięcia się podkopanej 
ziem', i tylko: dzięki natychmiastowej pomocy ze stro­
ny mieszkańców sąsiadujących kamienic, udało się go 
okazującego słabe oznaki życia stamtąd odkopać.

— Nieostrożne obchodzenie się z granatem. Wczoraj 
wieczorem przewieziono ze Skniłowa na Pogotowie Ra 
tunkowe Jana Kroczaka, 19 ietmego parobka, który 
znalazłszy granat na polu przystąpił do jego rozebra­
nia. G ranat eksplodował i zranił Kroczaka w  rękę i 
nogę. Rannego po zaopatrzeniu na Pogotowiu — od- 
wiezio do szpitala.

Z kryminalnej kroniki prowincjonalnej.
— Echa zajść w Sanoku. Okręgowe komendy Policji 

w  Jarosławiu, Przemyślu, Sanoku, Starym Samborze 
i Samborze ze współudziałem wojska i żandąrmerji 
wojskowej, tudzież wywiadowców z tutejszego U rzę­
du śledczego prowadzą energicznie obławę celem u- 
jęcia bandytów, którzy pozbawili życia dwu funkcjo­
nariuszy policji a dwu ciężko ranili. Dotychczasowe

zabiegi nie dały wyniku, chociaż wywiadowcy prze- 
mjrscy przytrzymał, niejakiego Brzezińskiego, silnie 
podejrzanego' o wykonanie owego zamachu. W  najbliż­
szych godzinach ma nastąpić konfrontacja Brzeziń­
skiego z owym rannym z rąk bandyty pod Liskiem 
posterunkowym, która stwierdzi, czy  podejrzenia w y ­
wiadowców opierają się na słusznej podstawie.

Doszły wczoraj bliższe szczegóły zajścia pod Li­
skiem. Posterunkow y z Olszanicy w  towarzystwie pe­
wnego chłopa szedł gościńcem, gdy  z przeciwnej 
strony pojawił się jakiś podejrzany osobnik. Poste­
runkowy zatrzymał go i w tej właśnie chwili bandyta 
skierowal ku niemu dwa rewolwery. Posterunkowi* 
rzucił się na  bandytę f schwycił go za rękę i wówczas 
bandyta z drugiego rewolweru ciężko- go zranił. Chłop 
w  chwili szamotania się posterunkowego z bandytą, 
uderzył bandytę karabinem tak  silnje w plecy, że broń 
uległa złamaniu. Bandyta padł, dźwignął się jednak 
i grożąc chłopu rewolwerem zbiegi. Są pewne po­
szlaki, iż był jednym z tych, k tó izy  dokonali zama­
chu W Sanoku.

Pogrzeb śp. wyw. Zawieji i śp. st. post. Lacho­
wicza odbędzie się w dniu dzisiejszym w  Sanoku. Na 
miejsce wyjeżdżają przedstawiciele województwa, O- 
kręgowej Komendy i Okr, Urzędu śledczego. W y w ia ­
dowcy lwowscy wiozą wieniec towarzyszom, którzy 
padli na posterunku obrony porządku publicznego.

sfMsicieii

Jutro 25. bm. rozpoczną się obrady VI. Ogólnego- 
Zja>zdu przedstawicieli miast polskich.

Program  prac Zjazdu jest następujący:
25-go maja; godz, 11 przedpoł.; Uroczyste otwarc-e 

Zjazdu w  auli Uniwersytetu (gmach ptfeejmowy). — G- 
4 popoł.: złożenie hołdu Obiońcom Lw ow a na cmenta; 
rzy  Łyczakowskim. P o  powroc'e z cmentarza obrady 
poszczególnych sekcji w  ratuszu. — Godz. 6 popnt.: 
obiad wydany przez Reprezentację miasta L w ow a w  
hotelu Krakowskim (jako zaproszenie służy legitymacja 
zjazdowa). — Godz. 8 wiecz.: przedstawienie w  Wiel- 
k 'm Teatrze (bilety wstępu za okazaniem legitymacu 
zjazdowej wydaje Biuro prezydjalne w ratuszu).

26-go maja; Godz, 9 rano: (miejsce zebrania się w  
ratuszu): a) zwiedzenie P anoram y Racławickiej, Tar­
gów Wschodnich; b) Miejskich Zakładów dla ,s:erót; c)' 
obejrzenie terenu i prac wstępnych pod II. Dom tech­
ników. —  Godz. 10.30 przed pot.: dalszy ciąg obrad 
Poszczególnych sekcji. — Godz. 2 popoł.; śniadanie w y ­
dań e przez Związ-ek Banków we Lwowie w hotelu Kra 
kowskim (jako zaproszenie służy legitymacja zjazdo­
wa) — Godz. 3 popoł ; (miejsce zebrania w  ratuszu) 
zwiedzenie Zakładów i przedsiębiorstw m'ejskich: (Ele 
ktrowma, Gazownia, Rzeźnia i Kaflar-ma) — Godz. 
4.30 popoł.; dalszy ciąg obra-d Poszczególnych sekcji.

27-go maja; Godz. 9 rano: (miejsce zebrania w  ra­
tuszu): zwiedzen e Wysokiego Zamku, Kopca Unji Lu­
belskiej. — Godz. )0 rano; posiedzenie plenarne Zjazdu 
przedstawić1 uli miast polskich i zakończenie Zjazdu

M EROW IE FRANCUSCY W KRAKOWIE.
Kraków. (PAT.) Dzienniki donoszą: W czoraj o

godzii/e  11 w nocy przybyli do Krakowa trzej dele­
gaci związku m erów  francuskich. Pozostali p r z y b ę d ą - 
dziś. Na dworcu powitał p rzyby łych  w iceprezyden t 
mjaista Dr- W ;elgusz, poruszając w przemowie swej 
dawną przyjaźń, jaka łączyła  P o l s k i  z F ran c ją . 'O d  
pow iedz1 ał w gorących słowacli przew odniczący 
związku merów. Goście udali się następnie doi hotelu 
francuskiego. Dziś merowie zwiedzili zabytki Krako­
wa. W  południe odbędzie się powitanie m erów 1 w sali 
R ady  nf eiskiej p rzez Radę miejską łącznie z p rzed­
stawicielami społeczeństwo!. poczerń odbędzie się 
śniadanie, dane przez prezydenta  Fedorowicza. P o  
południu gośc:c wyjadą do Wieliczki dla zwiedzenia 
aftłir? a w nocy o- godzinie 10 udadzą sie do Zakopa­
nego.

Nekrologia.
Za spokój duszy ś. p.

7 Paraf Si2r-nasHIoti Jad&igi Nalfiorczy!
odbędzie się w dn gą rocznicę śnrerci dnia 26 ma 

1922 o godz 8'30 rano
U fł BOŻEŃSTWO

w kościele parafialnym św. Mikołaja, na które znaji 
mvch i pobożną Publiczność zaprasza 

127' Mąż z dziećmi.

S. p. z e  Świeża/reckich
Antonina Czyżewska

właścicielka dóbr Tarnogóra, urodzona w  roku 
1842, zmarła dnia 11 maja w e Lwowie. Pocho­
wana w grobowcu rodzinnym w  Tarnogórze 

dnia 16 maja br. 1320
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Dział ekonomiczny.
 O---

w ie  Rady:  S z c z ę s n a  Cieński,  A ntoni  D o e rm a n ,  P o s e ł  Dr. 
Alfred H a lb a n ,  T a d e u s z  H ó i l in g e r ,  J ó z e f  K o ch an o w sk i ,  J ó ­
z e f  N e u m a n ,  Ks. Ma ja  L u b o m irsk a ,  P o s e ł  A n d rze j  W ie rz ­
bicki.

Rakszawa 3.650.
Polska Nafta od kilku dra słaba, z 1975 — popra­

wiła się na 1985. — W  Krakowie 2000, 1975.
Chodorów nieznacznie zw yżkow y, z 3 375 pod­

niósł się na 3.400, wreszcie na 3.425. P rz y  tym  kursie 
utrzymał się do końca giełdy.

Waluty i dewizy. Z dewiz liczne obroty by ły  w 
Pradze, której kurs początkow y 78/4, stopniowo pod- 
w yższych  się na 78.70. — W  Warszawie 79.75.

Berlin silniejszy notowano dziś 13.45— 13.35.
Wiedeń stosunkowo bardziej poszukiwany płacono 

' 43—42.80.
Lei 27.75. — Marki niem. 13.40. — Korony niem, 

austr. 43.
W edług  telegraficznych kursów warszawskich no­

towano;
Dolary am. 4.310—4.120, - trans. 4.110,
Belgja 34214—34114.
Londyn 18,325, P-aryż 374.75, New York 4.110.
Miljonówkę notowano w W arszawie 1.500—1.475.

V. Waluty. Ruble ca rsk ie :  po  100 rb. 220-— 260 '----------
500 rb. 220 '— 2 6 0 - - ,  d ro b n e  8 0 — 100'—, Ruble D u m sk ie  
(po  lOOu) 35-— 45:--i,' (po 250) 20-— 4G-— , Ruble  d u m ­
sk ie  k ie re n k i  (po 10 i 15) — 0 0  — ‘15, K a rb o w a ń c e  po  
1000) 1‘ -  3 '—. G rzy w n y  (po  500 i wyżei)  4‘— 8' —
F ran k i  franc.  350 '—, 370 — F ra n k i  szwajc.  740-— 190’—
F u n ty  s te r l .  17500-— 18200-— , D o la ry  a m e r y k a ń s k ie  0300 — 
 - ,  D o la ry  k a n a d y jsk ie  3950' ■ 4025 — , M ark i  n ie ­
m ieck ie  po  1000 12 0 )  12 60, po  100 11 -00 11'60.
( d ro b n e )  1L00 !1 '60, Lei ru m u ń s k ie  p o  500 2 7 '—
29-— d r o p n e  26"— 23" — , Liry w ło sk ie  205"--,  220-—
C zesk ie  k o r o n y  (po  -  0 0 ----- 00) 7 5 0 0  7 9 0 0 ,  d r o b n e
 • ------, K o ro n y  a u s t r .  n iem. s tem p l .  —0 4 1 0 4 5  —

V). Dewizy. L o n d y n  17600'— 18300 — , P a ry ż  355" — 
3 7 5 ' -  Z u ry ch ,  7 5 0 '-  , 8d0 -  0 0 0 - - ,  P ra g a  75-1/2 79-1J2 
W iedeń 0*41 0 45, Berlin  1 3 0 0  13'70, N o w y  J o r k
4025 4 1 0 0 - -  M ed io lan  2 1 0 ' -  225, B u k a r e s z t  27-1/2 2 9 1 /2

Zurych (P A T )  K u rsa  g ie łd y  z d n ia  23/5.
B ed in  p o c z ą tk o w e  168  k o ń c o w e  !-6S 00, H o la n d ja  

203-5 4 N o w y jo r k  524‘l /4  524-1/4. „ondyn  - -  23-33, P a ry ż  47 '3 j .  
47-20 M ed jo lan  26'77 26 3/4, B ru k se la  — 43'65, k o p e n h a -
t a  000 00 112--— S z to k h o lm  0 0 o0. 13 6 '  C h ry s t jan ja
000 97-3N. M a d r y t  — 85'89, B u e n o s  A yres  189-00,
P ra g a  9 92 9'92, B u d a p e s z t  0-60 0'60, Z a g rz e b  P84 1-85
B u k a re s z t  0 00 0'30, W a r s z a w a  0-13, 0-13, W :edeń  
—  — 0 ’05-I/2, A us tr .  no ty  k o r o n y  stem pl.  0 -051/2  0-00.

Kronika sportowa.
Zawody w pjice nożnej o mistrzostwo kl. A „Po- 

goń“—„Czarni11 zapowiedziane na czw artek  dnia 26. 
bm. zostały przez PZPN. odłożone aż do powrotu re­
prezentacyjnych g raczy  LKS. „Pogo;V‘ ze Szwecji.

Lekka atletyka. Z powodu nieodpowiedniej pogody 
zawody lekkoatletyczne LKS. ,,Pogoń“ w  niedzielę d. 
21-go nie odbyły się. W obec tego wspomniane zawo­
dy  zostały przełożone na dzień 25. maja, tj. na czwar­
tek, z programem niezmienionym.

Ze Związku Polskich Związków Sportowych. 
16 bm. p. P rezyden t  ministrów przyjął przedstaw i­
cieli P. K- I. O. i Z. Z. pp. T. Q arczyńsk 'ego i Br. 
Kowalewskiego. W  czasie audiencji by ła  poruszoną 
sp raw a  udzielenia P. K. I. O. subwencji na  w ysłan ie  
delegatów na doroczne zebranie „Comite Internatio­
na! OIympiquc“, k tóre  odbędzie się w P a ry ż u  w  
p ierw szych dniach czerw ca  w  gmachu Min. S p raw  
zagiarucznych w  obecności P rezy d en ta  ministrów. 
Na zebraniu tj  m m iędzy innymi ma być  dyskuto­
w anym  wniosek Komitetu polskiego o organizacji 
m iędzynarodow ych okręgów! sportow ych. W edług 
projektu W arsz a w a  ma być siedziba okręgu, k tó ry ­
b y  obejm ow ał państw a  nadbałtyckie. Małej Fn ten ty  
i W ęgry .

Walne Zgromadzenia 
T e a m ,  akcyjnego „ P e b N  HaPfa"

D nia  10 bm . o d b y ło  s ię  w  W arsz a w ie  W aln e  Z g r o ­
m a d z en ie  T o v .  Akc. „Polska Nafta" z a  d rug i  o k r e s  s p r a ­
w o z d aw cz y  r. 1921.

Z e  s p r a w o z d a n ia  w ynika ,  ż e  T - w o  p o z o s t a ło  w ie rn e  
h a s łu  sw ych założycie l i ,  p rz e p ro w a d z a ją c  po lsk im  k a p i ta ­
łem  j r o _ r j m  koncentracji p ra w  ! dóOr na fto w ych  w  p o l­
skich rękach.

P o d w y ż s z o n y  w  r. 1921 k a p i t a ł  akcy jn y  z  50 n a  250 
m i j o i ó w  m a re k  po lsk ich  um n żl .w ił  T o w a rz y s tw u  w y tw o ­
rzen ie  w ar tośc i ,  z a jm u jący ch  już  p o w a ż n e  m ie jsce  w p o l ­
sk im  p rzem y śle  naf tow ym ,

W dzia  3 te re n o w o -k o p a ln ia n y m  p o s ia d a  T o w a rz y ­
s tw  ) Kupalnie  :

„ P O L S a A N A F T A " I. — w B o ry s ław iu  d o w ie rc o n ą  
w p ie rw szy m  h o r y z o n c  e ro p n y m  w g łę b o k o ś c i  .310 m.

„P O L S K A  N A FT A " V. — w M ry ź n ic i ,  k tó r ą  w  glę 
b o k o śc i  o k o ło  300 m. d o w ie rc i ła  p ie rw szy  h o ry z o n t .

„ P O L S K \  N A FT A " VI. w  B o ry s ła w  u c s :ą g n ę ł a  
'w . o k u  sp ra w o z d a w c z y m  g łę b o k o ś ć  o k u ło  930 m.

K opaln ia  „W IT" w  B o ry s ław iu ,  n a le ż ą c a  do  T  w a  
w 3ó°/o ( re sz ta  n a leży  n iem a l  w ca łośc i  lo  T -w a  „Polsk i  
P r z e m y s ł  N af tow y"  — o s ią g n ę ła  g łę b o k o ś ć  o k o ł o  1500 m. 
p rzy  produkcji ,  lubo  n iew ie lk ie j)  p rz ec ię tn a  o k o ł o  Rs w a-  
g o n a  dz iennie,  je d n a k  s a m o c z y n n e j ,  z  s i ln ą  d o m ie s z k ą  g a ­
zów , C dz ienne ,  a  n ie ra z  i c zę s t s z e  w y b u ch y  k a ż ą  o c z e ­
k iw a ć  ni- b aw em  w łaśc iw e j  b o ry s ła w sk ie j  prodirccjj .

K opaln ia  „ E T E R '  w raz  z t e r e n e m  183-m orgow ym  i 
p e u iy m  in w e n ta rze m ,  p o ł .  ż o n a  w  G łę b o k ie m ,  o b o k  R y m a ­
n o w a ,  d o u i e r c o n a  do g ł ę b o k o ś c i  orcoło 750 m.

K opa ln ia  „ R O P IE N K A " — na  t e r e n ie  n a f to w y m  o k c  
ło  7 2 0 -m o ro o w y m ,  65 s z y b ó w  c z y n n \c h ,  p ły tk ich .  P r o d u k ­
cja ł ą c z n a  o k o ł o  zó c y s i e n i  m ies ięczn ie .  R e z e rw o a ry  na  

'k o p a ln i  i m  stacji  K o le jo w e j  O lsz a n ic a ,  w ła sn y  ru ro c ią g  
z k o  alni na s t a c ję  k o l e jo w ą  d łu g o śc i  8 k  n. itp.

T e re n y  n a f to w e  „POLUS1A" w  M rażnicy , „P R O M IE Ń "  
w T u s ta n o w ic a c h ,  w  O p a c e  w ła s n o ś ć  pól na f to w y ch  o b ­
sza ru  150-m orgow ego ,  g ra n ic z ą c e g o  z b o ry s ła w sk ie m  Ho- 
rodvszczem .

W dzia le  r a f in e r j i :  R afiner ja  w D ro h o b y c z u ,  z w ła s ­
n y m  torem piZ tm ys'ow yn i,  ru ro c ią g ie m  ro p n y m  i g a zo w y m , 
Sw ieczk a rn ią  o  8 m aszy n a ch .  G i u r t  o  o b s z a r z e  o k o ło  
9 -m o rg o w y m . S p r a w n o ś ć  tej ra finerji  p o  r o z s z e r z e n iu  o k o ł o  
120 cys te rn  m iesięczn ie .

Rafinerja  w K ołom yi  z w ła sn y m  to r e m  p rz e m y s ło -  
m ysłow ym  na g runc ie  7 -m o rg o w y m

W ła sn e  w a g o n y -c y s te rn y  o  łączn e j  p o te m n o śc i  o- 
k o ło  400 ton.

W d z ia ’e h and lu  ro z w in ę ło  T o w a rz y s tw o  k o n s e k w e n ­
tn ie  w ro k u  b ieżącym  dale j  s y s te m e m  h u r to w n i  h a n d lo ­
w ych .  P ró c z  r o z s z e r z e n ia  s k ł a d ó w  n a f to w y c h  i p o c z y n ie ­
niu n o w y c h  instalacji na  sk ł a d a c h  w  W arsz a w ie  (d z ie r ż a ­
wiony), S o sn o w c u ,  L wowie ,  T o m a s z o w ie  ( w ła sn e )  w y b u ­
d o w a n o  i u r u c h o m io n o  w ła s n y  sk ład  w  W a rs za w ie  (przy  
dw orcu  g dańsk i  :.), dalej  w ie lk i  sk ła  l,J Ł o d zi na w ła s - 

y ,n  H ru n c ia  o r a z  sk ła d  w  h ,a w
.• zystvvo p o d ję ło  n a u to  m \ s ,  w y  p rzem y -  

wej  kolei d o jazd o w e j  na  p r z e s t f e e n i  b  ~ M r a ż n i -
i ■ r 1 . “ z y s k a n o  koncesję M in is te rs tw a  lei Źela-  
■t n ad an ie  te jże  ko le i  c h a r a k te r u  u ż y te c z n o ś c i  pu-

t
A m o  tiudr.vci i  w a r u n k ó w  o g ó ln o -g o sp o d a rc z y c h  

°s>iągnęło T o w a rz y s tw o  e fek t  b i lan so w y  z u p e ł n i » d o d a tn i ,  
Wypłacając za ro k  1421 2 )°/0 d y w id en d ę ,  p rz y  j e d n o c z e s -  
nem b a rd z o  z . ia c zn e m  zas i len iu  iu n . lu sz ó w  r e z e r w o  . tych. 
-^adto n a b y ło  'o w a r z y s tw o  p o ż y c z k ę  O d r o J z e n i a  w s u m ie  
z g ó rą  24,000.000 M kp.  N iem nie jj  p r z e z n a c z y ło  k w o tę  p r z e ­
sz ło  p ó ł to r a  m il io n a  m a r e k  n a  cele  public  :ne,  h u m a n i t a r n o -  
n a ro d o w e,  z  k tó re j  p o ło w ę  tj. p ięć se t  t y i ę c y  m a r e k  Drze- 
z n a c z o n o  dla p o lsk ieg o  g im n a z ju m  w  G d a ń s k u ,  p o w s ta j ą ­
cego w  n a jb l iższych  dniach .

D y re k c ję  T o w a rz y s tw a  s t a n o w ią :  D y r e k t o r  n a c z e ln y  
L r  Alfred Kielski,  dy re i  to r  Dr. S tan is ław  Ł ęck i ,  zas t .  dyr. 
M ieczysław Szym ańsk i .

K ie ro w n ic tw o  dz ia łu  h a n d lo w e g o  pp. L u d w ik  i S t a ­
n isław W yp , chow ie .

S k ład  Rady N a d z o - c z e i : P re  e s :  Dr.  Z d z is ła w  Szusz ­
kiewicz, Zas t.  p r e z e s ą :  P o s e t  Dr. E r n e s t  A dam . C z ło n k o ­

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Konferencja interesentów drzewnych. W  niedzielę 

dnia 28. maja br. o godz. 11. przedpoł. odbędzie się 
w salj Izby handlowej j przemysłowej we Lwowie kon­
ferencja interesentów, drzewnych w sprawie projektu 
rządowego wprowadzenia opłat w yw ozow ych na 
drzewo.

Stosunki handlowe z Jugosławia. Ministerstwo 
przemysłu i handlu przesyła do wiadomości niektóre 
uwagi co- do nawiązywania stosunków handlowych 
przez polskie koła handlowo-przemysłowe z Króle­
stwem S. H. S.:

I. W  związku z ograniczeniem obrotu dewjzami i 
walutami kupcy  jugosłowiańscy przed nabyciem de­
w izy muszą stwierdzić potrzebę jej kupna fakturą  w  
oryginale lub w  odpisie. Dopiero na tej podstawie ku­
piec tamtejszy otrzymuje od Banku Narodowego po­
zwolenie na kupno dewizy, która musi jednak opiewać 
na‘ tę  walutę zagraniczną, Która jest w  obiegu w  tym 
kraju, gdzie towar został kupiony. W obec tego  ku­
piec, k tó ryby  kupił towar w Polsce za walutę inną 
niż polskie marki, nie mógłby wogóle otrzymać dewi­
zy  głoszącej na walutę frankową lub inną, otrzymać 
zaś może dewizę ty lko na m arki polskie, na które 
musi opiewać i sama faktura.

Powyższa okoliczność jest bardzo ważna dla na­
szych kół przemysłowo-handlowych, gdyż firmy na­
sze wystawiają zwykle oferty n>a walutę  frankową.

II. Kupno-sprzedaż na rynku jugosłowiańskim od­
bywa się w dwojaki sposób:

1) bezpośrednio, co jest możliwe dla firm zagra­
nicznych, które dobrze już znają tamtejszy rynek 
zbylu;

2) pośrednio przez te  firmy, które nie miały je­
szcze sposobności wejść w  ścisłe stosunki z jugosło­
wiańskiemu kołami handlowemu i nie m ogły zaznajomić 
się z tamtejszemi stosunkami. W  tym  ostatnim w y­
padku w edle przekonania Belgradzkiej Izby handlowej 
by łoby  najodpowiedniej. by polscy producenci posta­
rali się o stałe zastępstwa swoje w  Królestwje S. H. 
S. W tern będzie im pomocny Wydział Konsularny Po 
selstwa Polskiego w Belgradzie, który w porozumie­
niu z tamtejszemi Izbami handlowemi poda interesen­
tom osoby, względnie firmy fachowe, solidne i godne 
zupełnego zaufania, k tóreby  reflektowały na polskie 
zastępstwa.

P rzy  tej sposobności Belgradzka Izba podniosła 
ponownie, że dobrym zbytem mogłyby się cieszyć 
polskie w yroby  wełniane, bawełniane j lniane, oraz 
jutowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ogólna tendencja niezmieniona.
Z akcji bankowych i papierów lokacyjnych kupo­

wano dziś Bank hipoteczny po 800.
Pozatem  brak zainteresowania.
T arg  akcji przem ysłow ych bardzo ożywiony.
O j l  y poszukiwane utrzymały się mniej więcej 

l ia  wczorajszym poziomie.
Płacone początkowo 6.675, — podniosły się sto­

pniowo na 6.700 oraz 6.725, — nie u trzym ały  je­
dnak przy tym kursie i z końcem giełdy zniżyły się 
z powrotem na 6.700.

Ojkos Em. III. 6.600.

k i Tp n o  i  s ? a z r D *  z .
p a r o w a  15 HP. p ia w ie  n o w a  o k a z y jn ie  do  

c i u n w U I ‘i D i i f l  nabycia .  Inż. J a n  A. S c t i u m a r u ’ L w ów ,
Pańska  23/35. 2221

drzw i  65
f o r te p ia n o w e  l o r n e t i ę .  M arjack i  5 — u l .  —

1268

K n u i o 1 m eb le ,  dyw any ,  p o r t ie ry ,  f i ranki  K u ro w sk i  tap ic e r  
- l U p i y  S k a r b k o w s k a  5. 2262

b a rd z o  d o b re j  m ark i ,  k ró tk i ,  p ły ta ,  sprzęci m. 
P e ł c z y ń s k a  7, P as te rsk i .  1269

Maszyny do szyc:a | g m  ; & eo . s p r z e a a ,n ' j g j r

W ir d t -B o se n d o l fe r  k ró tk i  k r z y ż o w y ,  k o n c c r -  
* y iT D iJ i f l i l  to w y  now y,  z n aw c y  z a m o ż n e m u  s p r z e d a m  
Marjacki 5 — Ul. 1771

p H n n r , T i n i n  su k ie n  d a m sk ic h  R o za lą  B o u r d o n ,  L w ó w ,R u -  
' i a w J w I U u  to w s k ie g o  8, sp rz e d a je  w szelk ie  fo rm y ,  na  
ż ąd an ie  fas t rygu je ,  o ra z  k u r s  k r n u  i szyc ia .  5210

f B l l J p  sp r z e d a m  w  p ierw sze j  dz ie ln icy  k o m fo r t ,  m o r g  sa- 
w S i s ę  d u z  najszlai  h e tn ie js zy m i  d rz e w a m i  o w o c o w e m i ,  

cu d n y  w id o k  a  la Z a k o p a n e ,  8 po k o i ,  2 k u ch n ie ,  !! ł a z ie n ­
ki, 2 w erandy ,  p o k ó j  dla  - łu żb y ,  p raczk arn ia ,  s ta jn ia ,  w o ­
zo w n ia .  p rz y  k o n t r a k c ie  c a ła  w o lna .  O fe r ty  l i s to w n ie  do  
Reklamy - r a s o w e j ,  L w ów . C h o rą ż c z y z n a  7 d la  „W yjazd" .

2243

ffiiui do wydzierżawienia w  K am io n ce  " S t r .  w  „ S o ­
k o le" ,  u rz ą d z e n ie  k o m p le tn e ,  k in o  p ro sp e ru je  2 m ies iące  
b a r d z o  re n to w n ie .  Kaucja  z w r o tn a  500 tys. M kp.  O fe r ty  
■vn osić  na  ręce  P r e z e s a  S o k o ł a  K am ionka  Str.  do  30 m a ja  
godz. 18 ta.______________________________________________2242

3 r . l n t ,  ko rno le tny  z b r o n z a n r  n o w y  s ty lo w y  m a c h o n io w y  
GCHUil d o  s p i z e d a n la  ul. P a ń sk a  3 p a i t e r  lewy Lwów.

^ I l i i n i p  rzeczy  a n ty c zn e ,  z eg a ry ,  p o rc e lan ę ,  k rysz ta ły ,  
SsUUliJw sz k ła ,  o b ra z y ,  sk lep  „ O k a z ja  Z y b l ik iew ic za  3.

2230

^  S p r z e d a m  Cytre k o n c e r lo .w£1 z n u ta m i>. t a k t o m i e r z , n u t y

U r z a ^ z a :
C e n t r a ln e  o g rz e w a n ie  

w o d n e  i p a r o w e  ró ż n y c h  
sy s le n ió w  — P ra ln ie  i k u ­
ch n ie  p a ro w e .  — O g r z e ­
w a n ie  i o św ie t le n ie  g a z o ­
w e .  — M o to ry  s s ą c o -  
gazo w e  roD ne  i b en zy -

Z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y ’

A N T O N I  K A W E C K I
L w i ś w ,  Z i e l o n a  8. 962

n o w e .  — W o dociąg i  ula 
mia-d,  wsi i fo lw a rk ó w  
Ujęcia ź ró d e ł .  — A u to ­
m a ty  i p iece  k ąp ie lo w e .  
— F o n ta n n y ,  na trysk i ,  
ł a ź n ie ,  ł a z ie n k i  k loze ty  
i w sze lk ie  u rz ą d z e n ia  

s a m ta rn e .

w o a le ,  p r z e ró b k i  p o le c a  m a g a zy n  Lugenji  
D r o j o w T i cj H alicka  20 1.____________ i 791

,, r o p n e  od  6 do  120 H P . M aszy n y ,  m ły ń s k ie  ka-  
y  mic-nie, t r a n sm is je ,  p a sy  p o  c en a ch  k o n k u r e n ­

cyjnych p o lec a  „Pilo t"  Lw ów , B a to r e g o  4. L 3 5

ŻałoBnt Saoniy; kapelusze poleca Topo!'licka a i r'

P 0 3 L .D Y  P O S Z U K IW A N E ..
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą ,  p rz e d  w o jn a  d z ie r ;  

H u f T i n w n .  żaw ca ,  p o s z u k u je  p o sa d y  z a rz ąd c y .  W aru n k i  
w dle u m o w y .  Z i l ło sz en ia  p rz ez  g rz e c z n o ś ć  B c h m a n n ,  
K o c h a n o w sk ie g o  2 3 . _________________ 2206

E n B m n W a r s z a w y  p o sz u k u je  z a jęc ia  do  d o m ó w  
n a i U d r n n  p ry w a tn y ch  p rz y jm u je  te ż  r o b o t ę  d o  d o m u .  
Z G o s z e  iia Marica 20 Z c i t io ro ż n a . 2259

W  O L  N  F.

rtórjm
F  O S  A  D  Y .

K̂ 5^ na . P°leca Pokoje z 
i lu i ld w  £ll« U J. utrzymaniem. Pokoja dla 

zdnych. Zgłoszenia do Zarządu pensjonatu.

c a łem
p rz e je -
2260

D ens jona t  „ J a s k ó łk a "  po leca,  p o k o je  s ło n e c z n e  
z c a łem  u t rzy m an ie m .  Z g ło s z e n ia  n a  m ie jscu  w e  

L w o w ie  u p. P a w ło w s k ic h  C h rz an o w s k ie j  11 a. 2258

Z& ITBIO N O  -  Z N A L E Z IO N O .
ZmiSlinłli! p i o ś r i o i e k  z ło ty  (sygne t  d am sk i)  h e r b  na  s ta -  
B i y u u i O I I J  j .  Z w rócić  p r o s z ę  za  wyna r o d z e n ie m  Z ie -
m ia łk o w sh d e g o  12 I. p. W o h lfa n h o w a . 1280

B Ó Ż S E  D O N I E S I E N I A .
do  d o m ó w  w y d a je  s ię  K ionowicza  4, drzwi Nr. i

2193

w t o m a m i e  p o sz u k u je  s u b s ty tu ta  lub k a n ­
dy d a ta  z i u;  ną. Z ' ł o s z e  u a  w p r o s t .  1373

I I E S  % K  A  H  1 A.
M i p e 7 Ł a n i a  na  la t0  w H o lo s k u  YCielkiem i w  B rzu ch o -
I d i i w w u n t i n i Q  w icach  z a r a z  d o  w yna jęc ia .  V ia d o m o sć  
ul. Z im o ro w ic z a  16, G u s to w ic z .

L p ^ p j p  n a  wsi o b e jm ie  p rz e z  w a k a c je  s t a r s z y  a k a d e m ik  
ł d w n w j u  T ak ż «  p o c zą tk i  an g ie lsk ieg o ,  f r an c u sk ie g o .  Czy­
żew sk i  L w ów , C h o d k iew ic za  9. 2256

R m | p  m ł o d A  in te l ig e n tn e  pan ie ,  k tó re  w y je żd ż a ją  do  F r a n -  
U W iU  c j: p o s z u k u ją  (o w a rzy szó w  p o d ró ży .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  d o  A dm inis trac ji  pou  „W yjazd" .  2257

G  G  p 9  Prz Viściu do  ró w n o  .vagi proszę, ł a s k a w ie  p a -  
» •  - » m ię t a i  o  wy aiazku .  łą c z ę  w s p o tc z u c ie  se r  .e c z n e
w  tych  c iężkich  p rze jśc iach .  Z p o w a ż a n ie m  K u ro w s .J .

2261
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Raaa Nadzorcza i Zawiadowstwo

K S I Ę D A r t H I  N A U K O W E J
Pilskie Tu/o PBdagngicznB bu/tiur, P*. flrcf Warszawa 

Spółka z ogr. n ip o  w . w e Lw ow ie
zawiadamiaja, że 

uib środę, dnia 7 czerwca 19ZZ o godz 7 u/ieczorem
odbędzie się

i Udziałowców we Lwowie, w  siedzibie Spki 
p T z y  ul. Zimorowicza 17 

z następującym porządkiem d zie n n ym ;
1. Odczytanie protokołu z pop. Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie Zawiadowstwa.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Wniosek Rady Nadzorczej na udzielenie Zawia- 

dowstwu absolutorjum.
5. Wniosek w sprawie podziatu czystego zysku.
6. Wniosek na zmianę art. IV. XI. i XII. p. 5 kon­

traktu Spółki
7. Wnioselc na podwyższenie kapitału udziałowe­

go do 24,000.000 Mp.
8. Ustalenie wynagrodzenia za czynności Rady 

Nadzorczej.
9. Wnioski wolne.

We Lwowie, dnia 22 maja 1922.
Dr. Zbigniew Pazdro rrp. Emil Krug mp.

p r e z e s  R a d y  hladz. s e k r e t a r z  R ady  Nadz.
Zawiadowstwo:

Ferdynand Szczurkiewicz mp. Karol Jaremko mp. 
Eustazy W . Szelążek.la. .265

M O T O R Y  
m  ROPĘ ** P E R K K K

najlepsze, najoszczędniejsze 
od 4 HP. do 60 HP. poleca

Ceny o ryg in a ln e  fabryczne.

D O M  H A N D L 0  W O - T E C H N I C Z N Y

„PILOT”
L w ów  ul. B atorego 1. 4.

2210

, E T E R N I T c i
P raw d ziw y  s ły n n y  łu p ek  asbasto-cem entow y, patentu  
L udw ika H atschek’a, w yrab iany * n ajlep szego  asbestu  
i cem en tu ; n a jlżejsze  pokrycie, jed yn e uznane bez- 
b m h  sprzecznie za  isto tn ie  ogn iotrw ałe n . B u i

D o s ta w a  te g o  b e z k o n k u r e n c y jn e g o  a r ty k u łu  w każde j  ilości n a  
w s c h u d n ią  M a ło p u ls k e  w y łą cz n ie  i j edyn ie  p rz e z  f i rm ę :

H O  R S Ż O W S  K I  i S - K A
S k ład y  napy, w a p n a ,  g iD s u ,  c em e n tu ,  g o n tó w ,  d a c h ó w e k

i w s z e U ic h  innych  m a te r j a łó w  bud o w lan y ch .  2212
LW ÓW , BO UR LARD A 3, (boczna B atorego).

s r e b r n e  i w sze lk ą  bi- 
ż u te r ję  p rz y jm u je  do  

n a p raw y

W . BUSZEK
Lwów, A k a d e m ic k a  6. 
2084

Prof. dr. M. T. Huber.

Albert Eifeśteiii 
i jego leerja

W ydan ie  d rug ie .

C e n a  120 Mk.

D o  nabycia  w k a n to r z e  
„S ło w a  P o lsk ie g o " .  — Z  p r o ­
wincji  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  
Adm. „ S iu w a  P o l s k ie g o "  i 
u d z ie la  25 p roc .  ra b a tu .

FIRM/KI PORTJERY, STORY, KARNIS2F

ceRATV etc: SKŁAD TAPETj  poleca

MOSIĘŻNE, KAPY NA ŁÓŻKA, 
& W PIW Lw ów,

Sobiesk iego
r?52

2 .

Kosy styryjski?, 
u/irou/Ki szwedzkie i masielnice, 

u/agi dziesiętne i stołowe, 
aparaty do tfeienia i aezynfek- 

cjunowania budynków i drzeu/. 
łóżka i łóżeczka żelazne

poleca w wielkim wyborze ze skłaau

=  A. M. KIEkSKi =
Ska z ogr. oap,. 2203

Lwów, ul. Kopernika i. 4.

DRZEWOSTAN
sosnowy zaraz zakupi firma D a a n i i *  

Lwów, Żółkiewska 79. 2264

|ez operacji radykalna pomocR1
I I  dla najzastarzalszych  i najniebezpiecznie jszych  cier- 

pień p rze p u k lin o w ych  1276

u panów, pań i dzieci!
P r o s z ę  ż ą d a ć  p r o s p e k tu  g ra t i s  i f r a n c o  o d  spec ja l i  

s ty  p a te n to w a n y c h  b a n d a ż y  p rz e p u k l in o w y c h .

IM. f  reiliefia, Gwów, ul. Sródecits 1. 35,
w e  w ła s n y m  io m u .

D la  pań różnego rodzaiu bandaże przepu­
k linow e sporządza kobieta pod jega nadzorem. 

P O D Z IĘ K O W A N IE .
S z a n o w n y  P a n ie  F re i l ich  !

P o c z u w a m  s ię  d o  m i łe g o  o b o w ią z k u  p. M. Freilichowi 
spec .  b a n d a ż y śc ie  w e L w o w ie ,  ul. G r ó d e c k a  35, w y ra z ić  
p u b l ic z n e  p o d z ię k o w a n ie  z a  z a ło ż e n i e  mi bandaża sporządzo­
nego według jego metody, którym  w zupełności mnie wyleczył 
z obustronnej przestarzałej przepukliny, pogorszonej p rz e z  n o ­
s z e n ie  b a n d a ż y  r ó ż n W h  k o n s t r u k c j  i  P r z e z  c a ły  c z a s  lecze -  

ia p. F re i l ich  z w ie lk ą  p r z e z o r n o ś c i ą  i s u m ie n n o ś c i ą  sp e ł -  
ia* sw e  o b o w ią z k i .  T o  s tw ie rd za ją c ,  polecam; go jak  najle- 1 
iej w podobnych wypadkach. Aleksander hr. PiniAski!

3 H f lh n iP  z wy g ° d a m i ,  b. s ł o n e c z n e  w  p rześ l iczn e j  z a ro -  
pui Jjw w e j  dzie l  icy I. p. (b a lk o n ,  w e r a n a a  n a  o g ró d )  

z a m ie n ię  n a  m ie sz k an ie  w ś ró d m ie ś c iu .  Z g ło s z e n ia  poi 
„ Z d r o w ie  d o  Adm . S ło w a  P o lsk ie g o .  12/5

Wdżne (Jh zdrojow.sK
Samochody — autobusy — okazyjnie na 
sprzedaż. Samochody ciężarowe świa 
towej marki „Fiat tanny* na nowych 
pełnych gumach, Ceny konkurencyjne. 

Gwarancja fabryczna.
Fabryka kół zębatych

Lw ów. ul. Ł y czak ow sk a  1 8.
2065

P o szu k iw a n e  „araz lu b  o., 1 lipca _  n n b f lip
n a  bfurc  h a n d lo w e  w ś ró d m ie ś c iu  U W f l  p U n w J C .  
Z g ło s z e n ia  z  p o d a n ie m  c z y n s z u  ew en tu a ln ie  i c e n y  u r z ą ­
d z e n ia  b iu ro w e g o  p o d  „A gra“ d u  a d m in is t rac j i  „ S ło w a  P o l ­

sk ie g o "  z a  o k a z a n ie m  kwitu  in se ra to w e g o .  2226

OGŁOSZENIE.
Tbwanysfwo „Sohóf w Zbgrowie

odda w dzierżawę trzyletnią

Wzmią na kinoteatr
w  Zborowie z obszernym i wygodnym lokalu 
własnym. Potrzebuych instalacji dostarczą reflektanci 

według urn--wy. 2185
Ofeity należy wnosić do kuńca maja na ręce Wy­

działu Sokoła w Zborowie.

■ ■  f wl3 V 1 DOUI n  W S K | V  ■■ « ■ «
j e s z c z e  m a  p o k o je  d o  w y n a jęc ia .  — P o ł o ż e n i e  p e n s j o ­
n a tu  b a r d z o  p ięk n e ,  s ł o n e c z n e .  — P o śc ie l i  p e n s jo n a ,  
n ie  p o s ia u a .  1673

U w a g a
„ N o w a  m io t ła  c z y s to  m ie c ie "

Naw/ warsztat ma han a y
dla n a p r a w  s a m o c h o d ó w ,  p łu g ó w  m o t o r o ­

w y ch ,  m o to r ó w  sp a l in o w y c h .
----------------Ceny k o n k u re n cyjn e . -  —  —
Najlepsze k erownictwo techniczne, fa­

chowe siły pierwszorzędne. 2066 

Lw ów, Ł yczak ow ska  8 (przy  
S tan isław ow sk iej F abr v ce K ół 

Z ębatych Inż. G rym ew icza).

M A S Z Y N K I  11
p o lec a

ANTOUi HAŁSKL bu/du/, Sobieskiego 3 .
1049

t e  $

KOhKURS.
P rzy  W yd zia le  pow iatow ym  w  K osow ie 

koło K ołom yji wakują, posadystMtrii i mm\m
; Ja posadę sek retarza  w ym agane s ą : 

studja praw nicze, oraz prak tyk a  w  urzę­
dach adm in istracyjnych  lub autonom icznych  
— d l a  r a c h m i s t r z a :  studja szk ó ł śre­
dnich, egzam in  z rachunkow ości państw o­
w ej, oraz znajom ość prow adzenia  k s ią g  ra ­
chunkow ych i  k a sy  W ym agan a  je s t  rów ­
n ież b ieg łość  w  koncepcie.

Do posady sek retarza  p rzyw iązan e są  
pobory VI] go, za ś  d la rachm istrza pobory  
IX -go stopnia służbow ego z dodatkam i ana­
log iczn ie  ja k  d la  urzędników  państw ow ych,

Podania n a leży  w nosić do W ydzia łu  
pow  atow ego w  K osowie.

Komisarz rządow y:

2249 Inż. Lisowski.

ł p p g  skory
u s u w a  ra d y k a ln ie  m a ś ć  

T A T M  A  P T  wyrobu laborat.
„ L _ < 1  J . N  chemicz. - farm.
A. G ąseckiego w Warszawie, Freta 16. Sprzedają 

apteki i skłaJy apteczne. 1918

R e d a k t o r  o u p o w i e d z f a l n y • T a d e u s z  F a b i a n s k i . Z drukarnj „Słowa Polskiego" pod zarz. W. A. Skrzyczynskieg«f


